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no mnie wprawdzie ze źródła kompetentnego, że 
niemamy się obawiać, ab / komplikacje zagrani­
czne nas bezpośrednio dotknęły — byłby zatem 
czas do zupełnie nowego podjęcia rokowań ugo­
dowych na innych podstawach, ale tu znowu 
przeszkadzał stan targowicy kredytowej, zanie­
pokojenie jej dotychczasiiwemi rokowaniami a 
najcięższym błędem było, że się bez przygoto­
wań przystąpiło do załatwienia sprawy tak 
doniosłej. W tym stanie rzeczy tylko p. Tisza 
mógł mieć powołanie do ukończenia rokowań, po­
nieważ przez fuzję (deakistów z lewicą) i przez 
sposób jej dokonania, tudzież przez kierowanie 
wyborami i ich wyniK przyjął od narodu mandat,
1 przyjął tem samem odpowiedzialność nawet na 
wypadek swego ustąpienia. Br. Sennyey skończył 
ustępem o kwestjach prawno-poiitycznych, ale z 
telegramu zrozumieć go niepodobna.

Po nim zabrał głos br. L u d w i k  S i m o ny i, 
który nie chciał pozostać jako minister handlu 
w gabinecie Tiszy, i niedawno temu ze stronnic­
twa większości przeszedł do stronnictwa nieza­
wisłych. Rzekł on, według telegramu:

P. minister-prezydent uzasadniając podanie 
się do dymisji, oświadczył, iż wobec bezskute­
czności rokowań z rządem drugiego państwa, u- 
siłował założyć bank samoistny, „lecz gdy nie 
otrzymał na to zezwolenia króla, o dobro monar­
chii i Węgier troskliwego, więc podanie się do 
dytnisj uważał za swój obowiązek/

„Do tego oświadczenia nie miałbym nawet 
wtedy dodać żadnej uwagi, gdyby dymisja była 
rzeczywistą, i minister-prezydent miał zamiar 
obstawać przy niej. Gdy jednakże dymisja ta, 
jak ostamie rokowan.a dowodzą, tylko dlatego 
bj ła żądaną, aby akcji rządu więaszy dać na­
cisk, więc nie mogę pochwalić takiego wmiesza­
nia korony w podobne środki tymczasowe.

„Pan mimster-prez/dent. po swej dymisji nie 
czynił żadnych usiłowań w celu założenia samo­
dzielnego banku, do czego zresztą nie otrzymał 
pozwolenia Najjaśniejszego Pana. Ale i co do o- 
wych czterech punktów nie uzyskał od drugiej 
połowy monarchii żadnych ustępstw, albo tylko 
bardzo małe. Owszem ze strony węgierskiej po­
czyniono wielkie ustępstwa, a mimo to minister 
pozostał na swej posadzie! Postępowania takie­
go nie mogę uważać za konstytucyjne; a i pu­
bliczna opinia uważa je także tylko za manewr. 
W tem przekonam u wzmacnia mię jeszcze i to, 
że p. minister-prezydent jakkolwiek ot-zymał dy­
misję, przecież jako prowizoryczny minister, któ­
ry do niczego innego nie może być umocowanym 
jak tylko do załatwiania spraw bieżących, pro­
wadził dalej układ j  w sprawach tak ważnych 
dla kraju.

„Tych mężów-, których jako następców na­
znaczano, nie można było brać na serjo, z wy­
jątkiem jednego; co do tego jednego zaś, nie 
mogę ukryć mego oburzenia, iż dzienniki blisko 
rządu stojące, obwoływały go jako ultramontana, 
i jako takiegu, który także gotówby był rządzić 
w sposób niekonstytucyjny. Taki zarzut nie mo­
że słusznie spotkać b'\ Sennyeya.

„Nie znajdziemy w historji przykładu, aby 
minister Konstytucyjny jakiego kraju antyszam- 
brował w przedpokojach stronnictw parlamen­
tarnych inuego kraju. Wiem, że minister-prezy­
dent zniósł to wszystko, sądząc, że będzie W ę­
grom użytecznym; lecz hańba, na którą się przez 
to naraził, dotyka nietylko jego, ais także i Wę­
gier. Pomimo bezgranicznej uległości Węgier, zo­
stały jeszcze cztery punkta. (Mówca szkicuje te 
punkta, a co do równorzędności oświadcza:) Nie 
uważam tego za żądanie, lecz za największą 
zniewagę, jaka państwo spotkać m oże/

P  T i s z a  oświadczył następnie, że na mo-1 
wę Sennyeya późnie; odpowie; Simonyemu zaś 
odpowiedział zarzutami osobistemu Simonyi chciał 
replikować, ale dla spóźnionej pory odłożył to 
do następnego posiedzenia (d. 28. lutego.)

Szczegółów z umowy hr. Majlatha o powo­
dach, dla których uchylił się od utworzenia no­
wego gabinetu, mianej także d. 27. zm. w Izbie 
panów, telegram nie poaaje

Wiemy już, że na wniosek samego Tiszy 
klub większości Izby posłów uchwalił rozprawę 
klubową nad ugedą odiożyć aż do przedłożenia 
sejmowi projektów ugodowych. Pester Lioyd o- 
swiadcza jednak, ze Izba n ie ' przystąpi do roz­
bioru tycli projektów, dopóki taryfa clowa ogło­
szoną nie zostanie, a to niewiadomo kiedy na­
stąpi, bo trak tat z Niemcami nie jest nawet je ­
szcze w toku, i dotyczący delegaci dopiero za 
trzy tygodnie zejść się mają.

Powiększa się z każdym dniem żywioł mai 
kontenców w państwie carów Niezadowolenie 
powszechne wzrasta, objawiając w różnej formie 
potrzebę zmienienia istniejącego stanu rzecz/7. 
'Uzbrojenia całego carstwa, niewygody, ucisk, 
bieda materjalna nakoniec jakby rozbudziły z 
letargicznego snu pogrążone umysły poddanych 
obszernego moskiewskiego państwa. W każdym 
niemal numerze naszym mamy nowy fakt do donie­
sienia o wyraźnie budzącym sie narodzie z cie­
mności wieków, jakie go ao aziś unia zakrywa­
ją. Tu opinia publiczna daje znaki życia, tam 
znowu sam lud zdaje się okazywać potrzebę 
otrząsania się z ciążącej niewoli. Niedawno po­
dawaliśmy nazwy dziąpników zawieszonych z 
ininiśterjalnego rozkazu dla tego, że wypowia­
dały prawdę caratowi, dzisiaj notujemy znywu, 
że Sowremennyjc Izwiestja (współczesne wiado­
mości) otrzymały od ministra zabronienie być 
przeaawanemi pojedyńczemi numeiami. Gołvs 
podaje także fakt dosyć ważny, mianowicie ten, 
iż Tatarzy w moskiewskiem państwie, a wiadomo 
dobrze, jak znaczną część caratu zajmują, szcze­
gólniej w guberniach nadwołżańskich, porzncaji, 
masami prawosławie i przechodzą na mahomela 
nizm, z którego gwałtem zostali wydarci. Jeżeli 
ze strony popa miejscowego opór napotykają 
wtedy grożą mu śmiercią Budują sobie meczety 
nie pytając się nikogo o pozwolenie. I tak  w 
powiecie Mamadyskim Dardzo wiele nowych 
meczetów7 powstało.

Z Poznańskiego dla braku faktów, wspomi­
namy o polemicznym z Gazeta Narodową alty 
kule Kurjera Poznafokiego. Kur-jer broni siebie 
i Orędownika, iż nie gasi ideałów narodowych; i 
ma ochotę wezwać nas o dowody twierdzenia 
naszego, iż trzyma się polityki utylitarystów w 
poglądach swoich na sprawy bezpośrednio obcho­
dzące cały naród. Gdybyśmy zadali sobie cokol­
wiek pracy, wyszukalibyśmy bardzo wiele dowo­
dów na potwierdzenie naszej o jego pogiądacn 
opinii, przytoczylibyśmy mianowicie wszystkie 
jego korespondencje krakowskie, pisane z bynaj­
mniej nie ukrywaną nienawiścią do tej części 
narodu, która wierna pogwałconemu prawu, nie 
chce i nie może zapomnieć, c/en: Polacy byli 
przez wieki, i stale, w7 każdej p,acy, zakłada 
sobie cel zmartwychwstania nąrodUv Korespon 
dent ten dążenie to, ze stanowiska prawa pol­
skiego zupełnie legitymistyczne, nazywa zawsze 
rewolucją i potępia cel tych p,-ac, to jest byt i 
niezależność — który jest pizecież ideałem 
narodu. Ale pomijamy korespondenta namię­
tnego i fałszywe a często pot warczę podającego 

! wiadomości o stronnictwie szczerze narodow :ui i 
o ludziach( którzy jeszcze karku nie schylili w

jarzmc jego doktryny ubezwładniającej wszelką 
samodzielność, i zwracamy się do artykułu sa- 
mejże redakcji polemizującego z nami.

W artykule tym znajdujemy potępienie wal­
ki toczonej o zrealizowanie ideału narodowego. 
Niema w nim rozróżnienia sposobu, który można 
naganić, od celu, który naganie uledz nie może 
w sądzie sprawiedliwym. Artykuł Kurjera potę­
pia wszystko co walkę wspomnianą charaktery­
zuje, a więc nietylKo sposoby, ale i cel, za któ­
ry walczono, a którym byi ów najwyższy i naj- 
tęskuiej upragniony ideał bytu narodowego. Mu­
simy przy tem jeszcze zwrócić uwagę i na tak ty ­
kę Ku~jera. R.iżdy ksiądz, który poddał się w 
Zaborze praskim prawom majowym, natychmiast 
przez tegoż Ku-jtra  nazwany jest zwoienni 
kiem liberaluo-narodowego kierunku i zaraz też 
7 tego nazwania, Kur jey wyciąga wniosek, ma­
jący niby dowodzić, iż ci Polacy, którzy idą w 
tym kierunku, dopuszczać się tem samem muszą 
odstęostwa od kościoła. Kierunek to oparty na 
zasadach wolności i narodowości, które były tak­
że i są ideałami narodu polskiego. Kto więc jak 
Kurjer potępia wolność czyli liberalizm, i sta­
wianie interesu narodowego na pierwszym pla­
nie prac narodu, ten potępia i ideały narodowe. 
W artykule więc króciutkim samejże redakcji 
Kurjera znaleźliśmy aż dwa dowody potwier­
dzające opinię naszą, iż pismo to należy także 
do liczby tych, które gaszą ideały narodu. W 
końcu nadmienić musimy, :ż fałszem jest, jakoby 
księża, co się dopuścili odstępstwa od kościoła, 
byli ludźmi narodowego i liberalnego kierunku. 
Naiwną to jest zresztą rzeczą i dowodzi niedo- 
świaiczenia, utrzymywać, iż są stronnictwa, któ­
re nie mają odstępców. Zasada może być dobrą, 
a luuzie źli Jeżeli się więc wydarzy odstępca, 
trzymając się tej loiki możnaby powiedzieć: po­
nieważ ci odstępcy byli księżmi kościoła katoli­
ckiego, więc kościół jest tutaj winny odstępstwa. 
My zawsze rozróżniamy naukę, zasadę, od ludzi, 
i za błędy i występki ludzi, nie czynimy odpo­
wiedzialnymi nauk: i zasady Przepraszamy na­
szych czytelników za t t  kilka słów polemiki, 
które napisać musieliśmy w interesie prawuy 
zarzutów nam uczynionych.

ftorespondeayje „Gaa. HTar.‘
W iedeń d. 27. lutego.

(Y). P. Ker os t zastrzega się wyraźnie w rezo­
lucji przeciwko proponowaniu przez obydwa rzą­
dy dwóch wicegubernatorów bankn a ks. Auersperg 
oświadcza, że gabinet jego bierze na siebie. #u- 
pełną odpowiedzialność za przeprowadzenie w 
całości, więc bez wszelKioh zmian, wszystkich 
przedłożeń ugodowych w Radzie państwa! Jak  
więc pogodzić można uroczyste zastrzeżenie cen- 
rralistów z podobnem oświadczeniem szefa gabi­
netu? Nie inaczej z pewnością, jak tem, że p. 
Herbst grał najwierutmejszą krotochwilę zastrze 
gając się. Centraliści już dawno kapitulowali 
przed mądrością p. Lassera, a teraz starają się 
jako tako przynajmniej zamaskować swój hanie­
bny odwrót Jednak środki przez nich użyte są 
raczej śmieszne, aniżeli odpowiednie, ażeby mogły 
bałamucić opinię powszechną.

Program najnowszy stronni :twa wiernokon- 
stytucyjnego opiera się na Koncesjach cna Wę­
gier, lecz zaiazem usiłuje szukać za tę munifi- 
ceneję gdzieindziej wynagrodzenia. Złość centra- 
listów skieruje się znowu ku szczątkom autono­
mii, niewydai tej jeszcze przez tę klikę bezwzglę­
dną krąiom nieniemieekim. W pierwszym rzędzie 
mają oni u a oku pozbawienie krajów koronnych

N r .  4 0 .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
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Lwów dnia 2. marca
Organ p. Lassera niezmiernie tryumfuje nad 

p. Tiszą W skazuje, że wówczas gdy oznajmił 
sejmowi swoją dymisje, powitano go „hucznemi, 
przecujgremi wiwatami* — ale we wtorek, gdy 
nanowo z teką w ręku przedstawiał się Izbie 
posłów, „bez szczęku i wrzawy go powitań*; 
przyjaciele jego chłodnie się zachowali; a w to­
ku posiedzenia tylko opozycja się zapalała, pra­
gnąca corycniej zmierzyć się z nienawistnym pre­
zydentem gabinetu. A i p. Tisza zapewne zro­
zumiał, że po swojej metamorfozie znacznie zmie­
nioną pozycję w parlamencie zastaje. Opozycja 
czuje się pokrzepioną i odważną; liczy ona z o- 
tuchą na znaczny sukurs od dotychczasowej więk­
szości, szyderczo wytyka nagości, które rząd 
nie ze wszystkiem pokryć zdoła, i szuka ona 
miejsca, w któreby najsnadniej a zabójczo ude­
rzyć mogła. A większość rządową, owa olbrzy­
mia w rygorze chowana większość, która przy 
poczęciu rokowań ugodowych same tylko zwy- 
cięztwa na zewnątrz i wewnątrz gabinetowi Ti­
szy rokować się zdawała? Już ją znacznie osła­
bną dezercja, jaka w skutek umowy majowej na­
stąpiła, a odtąd coraz bardziej zwalniały się wię­
zy karności. Duch opozycyjny, który nigdy Uie 
odpoczywał, nie zasypiał, podnosi głowę z otu­
chą, i wstiząsa podwalinami stronnictwa, pod­
kopawszy stanowisko jego pizywódzcy. Nanowo 
podnosi się waśń dawna- która rozsadziła stron­
nictwo dcakistowskie; dawni deaklści i dawni 
tiszowcy (lewica) występują nieprzyjacielsko prze­
ciw sobie; deakiści pytają szyderczo: co też p. 
Tisza i fuzja pomogli krajowi, skoro oboje ra ­
zem nic lepszego nie dokazali nad to, czern pierw- 
ezy lepszy gabinet deakistowski mógł był go u- 
raczjC. Tiszowcy zaś mszczą się na Jeakistach, 
odrywając stare rany, jakie zdaniem ich zadały 
krajuwi rządy deakistowskie. Nadto świeża go­
tuje się secesja, świeży przełom między rządem 
a pewną częścią jego dotychczasowych zwolenni­
ków. Mężowie takiej powagi jak były minister 
B&lttzai Horvath i jak biskup Horvatb zapo­
wiadają, że wystąpią ze stronnictwa, t. j. że nie­
przyjacielsko wystąpią pizeciw rządowi, jegu po­
lityce ugodowej i jego stronnictwu. To zaś, co 
dotąd za rdzeń tego tak  niegdyś potężnego stron­
nictwa uchodziło, jest zniechęcone, zwarzoue, na 
połj zatrwożone, jest słabą podporą i wątpliwą 
na przyszłość. Słowem, stronnictwa rządowego 
obecnie ani określić ani liczby jego członków 
dorachować się nie można — nikt nie umie po 
wiedzieć jakiem jest co do ilości i jakości/

Żydowizm i teutonizm podkopawszy lub 
przemocą rzuciwszy przeciwnika, choć najszla­
chetniejszego, a jeszcze bardziej sojusznika swe­
go, nie zadowala się tym sukcesem — musi on, 
powodując się brutalnością, która należy do cech 
właściwych im obu, ernagać pokonanego najstra­
szniejszem szyderstwem. A Staru, Presse nie 
zważa iż sobotnia uchwała centralistów jest da­
leko gorszą dla gabinetu Auersperga wróżbą niż 
to wszystko, co ona o położeniu Tiszy podaje. 
Któż przepowie co się stanie jeszcze ze sprawą 
ugodową w Radzie państwa i z gabinetem Auers-

NA POBOJOWISKU.
Nowalia

Sewera.
(Ciąg dalszy. *)

Pani merowa podała rękę młodemu wodzowi 
wlepiając w nieg„ swe zielone oczy. Mer towa­
rzyszył pułkownikowi zapraszając go aby zajął 
miejsce obok gospodyni. — Pułkownik jednak 
zręcznym m anewitn opanował obronną pozycję 
na samym końcu stołu.

— Pułkowniku opuszczasz mnie — rzekła 
sentymentalnie dama.

— Cały dzień w awangardzie, śmieszna 
rzecz, niechże przynajmniej wieczór w rezerwie 
zostanę. To mówiąc pułkownik siadł.

— Pani przypominasz naszemu pułkowniko­
wi żonę, słynny z piEkoś< i, którą pomimo że go 
opuściła, kocha dotąd. Ucieka więc, bojąc się 
w pływu podobieństwa i wspomnień.

— Podobną była do mnie, to dziwne, bo ja 
nie pojmuję jak można zdradzić lub uciekać...

— Miłość wielkie słowo, rzekł uroczyście 
major, na co pani merowa spuściła zielone oczy, 
aby je z większą jeszcze siłą podnieść na sen­
tymentalnego oficera.

Major zniósł atak mężnie i pomyślał: Mer 
jrs t najszczęśliwszym mężem, albowiem w jego 
miasteczku nie stoi ani jeden pułk kawalerji.

Na drmrim rogu stołu pułkownik z merem i 
dwoma radcami pobratali się przy kieliszku. 
Mer zachęcał, radcowie nie odiuawi&li, pułko­
wnik pił, śmiał się i opowiadał, lecz cicho, a 
ile razy merowa spojrzała się na niego, mię- 
szał się i przerywał opowiadanie w najciekaw­
szym punkcie.

Mer zachęcał i uśmiechał się, lecz zgrzy- 
f t ł  zębami z oburzenia na radców, którzy mu 
"■„rezygnacją wypijali najlepsze wino. Radcowie 
•tiś zawsze umieli korzystać ze zdarzonej sposo­
bności aby potem się śmiać i odpowiadać przy­
jaciołom o irytacji burmistrza.
. _ Uczta mimo zielonych oczu pani merowej, 
Jej czarownego uśmiechu i wielkiej dystynkcji

perga-I assera! Piątkowe zebranie Izby panów 
uchwaliło wprawdzie rezolucję, gabinetowi nie 
wręcz przeciwną, ale bardzo lekceważącą, a jak 
teraz się okazuje, to i ta rezolucja nie otrzyma­
ła w istocie większości, tylko lordowie austrjac- 
cy z grzeczności nie zaprzeczyli otwarcie, kiedy 
przewodniczący Carlos Auersperg ogłosił, że jest 
większość za tą rezolucją. Frakcje Schmerlinga, 
Recliberga i Thuna, tak bardzo z sobą sprze­
czne, zespoliły się w sprawie ugodowej. A któż 
obliczy dopiero co zajdzie w Izbie posłów ?...

We Węgrzech oburzenie wzmaga się, nie­
tylko w skutek treści umowy, jaką Tisza zawarł, 
ale i z powodu okoliczności, wśród jakich ją za­
warł. Mianowicie oburza Węgłów „podstęp, jaki 
się odbijał z oświadczeń p Lassera i Pretisa na 
zebraniach cenLalistów z d, 21. i 22. z. m.“, tu­
dzież „brutalna, nawet zewnętrznemi tormami 
pomiatająca zaciekłość, jaka się w obozie cen- 
tralistów objawiła U Jak  gdyby Madiary nie wie­
dzieli, co to są centraliści, co to żydowizm i teu- 
tonizni w centralizmie austrjacko-liberalnym ze­
spolony, kiedy się z niemi na podstawie zguby 
reszty stronnictw przedlitawskich sprzymierzali! 
Nawet Ho u podziwia odwagę Tiizy, ale już nic 
więcej, i widocznie pragnie usunąć się od za­
szczytu urzędowania jako przyboczny organ Tiszy!

Ciekawe to było posiedzenie węgierskiej 
IzDy posłów z d. 27. lutego. Bez oklasków zja­
wił się Tisza z swoimi kolegami i odczytano re­
ski ypt nominacyjny. Skrajna lewica uderzyła na 
prezydenta Izby z powodu oporu i kruczek, jakie 
stawiał żądanemu przez nią zwołaniu Isb y ; se­
kundował jej Dr. Ludwik Simonyi łagodnie, ale 
zawsze skutek był ten, że nastąpi, dokładniejsze 
ułożenie paragrafu o zwoływaniu nadzwyczaj­
nych posiedzeń Izby. Ta klęsKa byłego przywód­
cy lewicy i byłego prezesa gabinetu, p. Ghicze- 
go, była przygrywką do lego, co potem nastąpi­
ło. Potem zabrał głos T i s z a .  Jak  zwykle, tak 
i teraz począł wycieczką bundiuczną, ale bez­
skuteczną, że wytoczono ową sprawę przed jego 
oświadczeniem. Z tego oświadczenia podnosimy 
tylko, że umowa zawarta waruje równorzędność 
Węgier z Pizedlitawią i za ustępstwa węgier- 
kię zawiera ustępstwa przedlitawskie ; że obaj 
wicegubernatorowifc banku będą przez koronę na 
propozycję gabinetów mianowani; że w następ­
stwie tej umowy materjalne iuteresa Węgier bę­
dą lepsze jak w ubiegłych 10 latach ; że wobec 
położenia Węgier, tudzież ogólnego położenia fi­
nansowego i politycznego przyjmuje gabinet od- 
jrowiedzialność za tę umowę; że najdalej do 3 
lub 4 tygodni przedłożenia ugodowe będą w zu­
pełności w sejmie wniesmue; i że gdyby je od­
rzucono, odpowiedzialność spadnie na tyeh, co 
odrzucą.

Po Tiszy zabrał głos br. S e n n y e y .  Mowa 
jego była bardzo długa — a niewiadomo czy te ­
legram dokładnie ją podaje. Przywódzca prawicy 
oświadc/a, że nigdy inaczej ojczyźnie i monarsze 
rdużyć nie myśli jak według usiaw i konstytucji. 
Że gdyby był objął ster rządu mimo iż stronni­
ctwo jego jest w Izbie w muiejszości, byłby to 
uczynił jedynie za parlamentarnym przykładem 
innych krajów i tylko wtedy, gdyby mógł spo­
dziewać się, iż dla polityki swojej większość po­
zyska. Wszelako nie ten był główny powód, iż 
się uchylił od objęcia steru rządów —> ale ten. 
że nie mógłby był przyjąć odpowiedzialności 
wobec parlamentu za stypuiucje ugodowe, które 
rząd poprzedni co do sprawy cłowej i taktycznie 
połączonej z nią sprawy bankowej już prawie fi­
nalnie zawarł. Umowa co do Związku handlowo- 
cłowego nie odpowiada zasadzie wspólności Au- 
stro-Węgier, i jest bardzo szkodliwą dla Węgier, 
ja k c ^ ia ji^ o ln ic z e g O ło n su m ą m c ^

damy z małego miasteczka, nie była ożywioną, 
jakby spodziewać się należało, mimo że nasi 
sztabowcy dawno nie mieli sposobności znajdo­
wać się w7 towarzystwie dam. Radość, nadzieje, 
niepewność jutra, świdrowały w mózgach. Jene­
rał patrząc na damę, myślał o żonie i dzieciach, 
kapitan o śmiertcln;e rannym przyjacielu, major 
był sentymentalny i tak zmęczony, że uśmiecha­
jąc się oczy mrużył — powiedzmy prawdę — 
do snu.

Powstano od stołu, parę godzin snu były
konieczne dla naszych zwycięzców.* *

★
Nazajutrz rano gdy się już słońce dobrze 

poduiusło w górę, trąbki i bębny zbudziły poza- 
sypknych żołnierzy. Pułkownik, który został ko­
mendantem placu, biegał po rynku, krzyczał, 
przeklinał i śmiał się, albowiem był w wybor­
nym humorze.

Pani merowa trefiła włosy, wydając rozkazy 
do śniadania.

Do sztabu u adeszły ważne wiadomości z głó­
wnej kwatery armii południowej.

„Armia południowa walcząc przez sześć go­
dzin z Niemcami odparła ich z pod Dijon. Nie­
przyjaciel cofnął się o trzy mile na północ, cze­
kając na posiłki"...

Teraz dopiero zrozumiał młody wódz waż­
ność swej napaści nocnej na dywizję Falkenha- 
gena, przez co wstrzymawszy jego pochód o 24 
godzin, przeszkodził połączeniu i tym sposobem 
przyczynił się do zwycięstwa pod Dijon.

Postanowiono napisać rozkaz dzienny i ogło­
sić go naszym żołnierzom szykującym się do po­
chodu na rynku.

Nie obawiano się już pogoni Niemców, przy­
puszczając ł słusznie, że Falkenhagen otrzymał 
rozkaz od swej komendy spiesznego pochodu do 
głównych sił niemieckich. Dowódzca z raaością 
dałby dniówkę odpoczynku żołnierzom, tak dziel­
nie zapracowaną, gdyby nie rozkaz przybycia 
forsownym marszem do Dijon. Obawiano się po­
wtórnej napaści i w tym celu ściągano wszystkie 
siły i oddziały ochotnicze do głównej kwatery.

U; zeczytan; rozkaz dzienny rozentuzjazmo­
wał żołnierzy > ludność miasteczka. Francuzi 
pierwszy raz w tej kampanii usłyszeli o zwy­
cięstwie, pierwszy raz po tylu zawodach i upo- 
korznmach. Radość ich i uniesienie były wielkie. 
Zdawało się nawet, ie  mer i radni zostali po­
rwani ogólną wesołością.

W rozkazie dziennym nie zapomniano o 
Otrębie, pułkowniku, majorze i aowódzcy sape­
rów. Żołnierze teraz dopiero pojęli wielkość 
swych czynów. Otręba wyszedł na bohatera w 
oczach własnych i żołnierzy. Pułkownik gryzł 
wąsy i szeptał: — śmieszna rzecz — u nas za­
wsze t a k !...

Rozkaz dzienny dla żołnierza jest hisioiją. 
jego czynów, walk, zasług, bohaterstwa, jest dla 
niego chwałą, dumą i ambicją. Rozkez dzienny 
dla żołnierza jest jego nieśmiertelnością fułJ może 
lyć i — hańbą.

Zabębmono przechodniego marsza w tak t 
mar»yljanki, bataliony zaczęły się zwijać w wąz- 
kie kolumny, wstępując na drogę do Dijon. Lud 
i żołnierze śpiewali marsyliankę, gwaidja naro­
dowa broń prezentował* Naprzód jechał pułko- 
wnfk, kłaniał się i salutował, gdyż z OKna wy­
glądała pani merowa już utrefiona, a pułkownik 
wobec płci pięknej z daleka był wielki, zuch i; 
zawadjaka

Mieszczanie odprowadzali żołnierzy, mosąc 
im karabiny tornistry, maszerowali «  szere­
gach z miną marsową równo i do taktu

Ktoś powiedział, żc Francuz rodzi się żoł­
nierzem. Patrząc na mieszczan i robotników w 
bluza< h z karabinami w rękach i tornistrach na 
plecach, musimy wyznać, że się uie omyl5. F ran­
cuz ma coś w sobie z Rzvmianina, który był 
najlepszym na świecie żołnierzem. Administracja, 
centralizacja i formy porządku prawdziwie woj­
skowe, nietylko odpowiadają duchowi narodu, 
lecz go więcej jesz :ze w tym kierunku wyra­
biają. Byleby tylko Francuz nie s trac ił wiary w 
swych dowódzców, zaufania w siebie, a diogi 
odwetu stoją mu otworem.

Miasteczko wyludniło się i znów było cicho 
i smutno, jak w domu po odjeździe gości. Sztab 
stał na placu, cmjioki nie wjechi ł  na drogę osta­
tni wóz saperski. p ani merowa wyglądała oknem 
powiewając chusteczką maszerującym oficerom 
na znak pożegnania i sympatji.

Sztab stal, i nareszcie zdecydował się pójść i 
na śniadanie do pani merowej, bes pułkownika, 
prowadzącego pochód.

Z lazaretu wi eił k?piran od łóżka rannego 
przyjaciela. Nic dotąd nie można było zdecydo­
wać o życiu młodego człowieka.

— Pani — szepnął kamtari do merowej — 
błagam cię o łaskę 1

— Mów pan — odrzekła merowa z akcen­
tem gotowość: do poświęceń.

— Mam przyjaciela — piękny młody i szla­
chetny — wyrazy te wymówił z przyciskiem, i...

— I — powtórzyła cicho dama.
— I  dobrze urodzony, dodał filozof rumie­

niąc się — za siebie i merowę.
— Lubię i cenię ludzi dobrze urodzonych, 

podchwyciła dama, dając ao zrozumienia, ż t zra 
ważność tego rodzaju stanowiska w społeczeń­
stwie i wysoko je ceni.

— Jest on ciężko rannym.
— Rannym? Wyrazowi temu towarzyszył 

pewien chłód
— I  zostaje w miejskim szpitalu Oudaję go 

pod twoją opiekę pani.
Filozof ujął damę za rękę, ściskał ją  czule 

i patrzał czule w zielone oczy, którym mało 
wierzył. Po główce młodej morowy przelatywały 
myśli szybkie i zwinne, jak  chlebowa wróżczka.

— P rzy jedziesz  pac odwiedzić przyjaciela?
— Kiedy tylko będę mógł, o ilu to będzie 

w mej mocy, chciałbym przy nim zostać, gdyby 
nie obowiązki.

— Przyjmuję propozycję — rzekła dama 
patrząc znacząco na kapitana. Pański przyjaciel 
jeszcze dziś będzie przeniesiony do mego domu 
ne drucie piątro — radabym być di? nibgo sza­
rytką — a może matką.

— Badź pani tylko s.ustrą
Kapitan przyciskał rękę morowe; do ust — 

gdy na korytarzu dały się słyszeć odgłosy kro­
ków męzkicn — z akompaniamentem brzęku 
ostróg i pałaszy.

Mer rzucił badawcze spojrzenie na żonę — 
merowa szydersko się uśmiechnęła i dumnie spoj­
rzała na mężu.

Kapitan zrozumiał uśmiech, w”az z dumn >m 
wejrzeniem damy i ucieszył się z tych oznak 
mówiących, kto Dył panem domu i pozycji.

Sztab zasiadł do śniadania, z apefytem ludzi 
którzy po wielkiem zmęczeni ii mieli czas wypo­
cząć. San? mer patrra ł się na żarłoczność wodza 
i oficerów i giową Rw ał, pocieszając się, że to 
już ostatnie śniadanie. Pani merowa mniej już 
zajmowała się pięknym ? młoaym jenerałem, jak 
również i sentymentalnym majorem, porozumie­
wając się oczami z naszym filozofem przy szk­
łach.

Filozof oapow.aaar na werwanie ogniście — 
ja t  mógł i umiał.

— Jeżeli Prusaków nie bedzie, czekam cię 
za tydzień, szepnęła przy odjeździe merowa

— Niezawodnie — pamiętaj pani o nim 1 
' odpowiedział kapitan.

Przyprowadzono konie najedzone, wypoczęte. 
Siedli —

„Rumaki spięli,
Bramę minęk
A na ich czele — on goni/

Mer odetchnął — merowa wyglądała oknem 
póki orszak ńie zniknął.

— Trzeba coś zrobić dla ojczyzny mój mę­
żu, przemówiła dama poważnie, odwracając głów­
kę od okna...

— Dla ojczyzny? — Jeżeli ci ^żarłoczni żoł­
nierz* mają być ojczyzną — Kosztują mnie 200 
flanków, nie rachują< spalonego a-zew a, bo to 
zapłacę mi mieszczanie, odparł gniewu.e mer

— A mimo to, gotowi ci nieprzyjaciele wy­
rzucać egoizm — i orzy pierwszej sposobności 
ooedrzeć cię !ub zmaltretować. Czasy są burzliwe.

— Zdaje się, że tu już drugi raz nie przyjdą.
— Nie ci, to drudzy — masz niechętnych i 

pewni* bedą cię oskarżać... Trzeb? mieć tarczę, 
czyli świadectwo twego poświecenia się — w 
domu.

— Świadectwo patrjotyzmu, a to jakie? Cze- 
goi już ci republikanie nie wymyślą! Świadectw 
patrjotyzmu ?...

— A te możesz pos.adać, zaprosiwszy do 
domu młodego oficera.

Mer zaśmiał się szydersko.
— Nie śmiej się, młody oficer jest śmiertel­

nie rannym. Masz pewność — dodała uszczypli­
wie — ie nie będzie ci wypijał wina.

— I  nie bedzie bałamucił mi żony.
Merowa wzruszyła ramionami.
— A Prusacy — rzucił drażliwe pytanie 

mer ?
— Nie p-zyjdą przed zdobyciem Dijon. A 

gdyby przyszli, nikt cię nie zdradzi.
Mer zamyślił się głęboko. Posiadać świa­

dectwo patrjotyzmu za tak małą cenę nie jest 
rzeczą ao odrzucenia. Mer po głębokich namy­
słach, zv;ykle przycuylał się do zdania żony.

I obecnie rezultat głębokiego namyślenia 
ojca mia ta był ten, że rannego oficera przenie- 
sionu wieczorem na noszach do jednego z pokoi 
r a diugiem piętrze domu, należącego do rezy­
dencji szanownego burmistrza i jego połowicy.

* *
(C. d. n.)

) Zobacz nr. 18, 19, 20, 2F  23, 27, 28 29, 
35, 40, 41, 42 i 43.
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p^SWa wyboru delegatów wspólnych wedle do­
tychczasowego postanowienia.

Na podstawie n a j w i a r y g o d  n i  e js  z ego 
ź r ó d ł a  dowiadujemy się, że  i z ą d o b o w i ą  
z a ł s i g  d o t y c z ą c y  t e j  s p r a w y  w n i o ­
s e k  F u x  a p r z e p r o w a d z i ć  w z a m i a n  
z a  k o n c e s j e  w s p r a w i e  b a n k o w e j .

Na f a k t  ten zwracamy dość wcześnie 
uwagę kraju, w szczególności zaś naszej dele­
gacji. Caveant consules, ażeby przez usypiające 
dyplomatyzowanie i „wyższe względy" nie zosta­
liśmy pozbawieni reprezentacji w sprawach ogól- 
no-państwowych.

Na powyższe doniesienie kładziemy jeszcze 
raz wielki nacisk, ponieważ wiarygodność źródła 
nie może ulegać powątpiewaniu.

W kolach finansowych obiegają tu pogłoski 
że pokój pomiędzy Turcją a Serbią już zawarty 
został. Wiadomość ta  byłaby prawdopodobną, 
gdyby można przypuszczać, że Mi.skwa nie ży­
czy sobie współudziału Słowian południowych w 
przyszłej wojnie.

Obecnie odbywają się tu pi óby zegarów 
pneumatycznych wynalazku p. Mayihofera. Są to 
zegary dla gmachów publicznych. Wynalazek ten 
zapowiada wiele, ponieważ zegary tego systemu 
poumieszczane nawet na najodleglejszych przed­
mieściach (dotychczas każda dzielnica Wiednia 
miała swój czas partykularny), wszędzie jedną i 
tę samą wskazują godzinę z ścisłością astrono­
micznego zegara, który ostatecznie wszystkiemi 
pneumatycznemi zegarami przez aparat central­
ny kieruje. Dzieje to się w sposób taki, że ze­
gary są połączone przez rurki metalowe z cen­
tralnym aparatem, który za pomocą komprymo- 
wanego powietrza co dwie minuty porusza przez 
przyrząd znajdujący się pod cyferblatem wska­
zówki, posuwając je zawsze o dwie minuty na 
przód. Centralny aparat jest w elektrycznem po­
łączeniu z zegarem astronomicznego obserwa- 
torjum.

Jest to więc wynalazek mający przyszłość.

R zym  d. 24. lutego.
Izba w tym tygodniu roztrząsała i uchwaliła 

dwa projekta praw, z których pierwszy tyczy 
się rybołostwa, które stanowi jedną z najważniej­
szych gałęzi przemysłu we Włoszech, drugi zaś 
zniesienia całkiem niemoralnych odsetków, jakie 
otrzymywali poborcy od tajonych a wykrytych 
przez siebie naieżytości Ooecnie dopiero przy­
szło pod rozprawy prawo o niezgodnościach par­
lamentarnych, większą mające doniosłość polity­
czną. Najważniejszym więc wypadkiem podczas 
tych obradować była interpelacja margrabiego 
YiscontegoWenosty i małe zgorszenia, wywołane 
jak zwykle przez niewstrzemięźliwego ministra 
spraw wewnętrznych.

Interpelacja byłego ministra spraw zagrani­
cznych ściągała się do ogłoszenia dokumentów o 
sprawie wschodniej. Interpelant oświadczył, że 
nie chce wcale przysparzać kłopotów rządowi, 
lecz pragnie poznać tylko główne rysy polityki 
włoskiej w sprawie tak  ogromnej doniosłości i 
tak żywo kraj obchodzącej. Prezes rady mini­
strów zabrał głos za p. Melegarego, który skut­
kiem wykrzywienia ust przez apopleksję z tru ­
dnością przemawiać może. P. Depretis oświad­
czył, iż „Zielona księga1* drukuje się już i wkrót­
ce złożona będzie Izbie. Postępowcy oskarżają 
p Melegarego o to, że nie miał dość względów 
dla Moskwy, i że Bię dał całkiem uwikłać przez 
politykę angielską. Ma się rozumieć, że zdania 
tego nie podziela margrabia Viseonti, który prze­
konany jest, iż Włochy powinny pozostawać w 
ścisłem przymierzu z Anglią.

Skandaliki p. Nicotery potrzebowałyby oso­
bnej rubryki. Nowo wybrany, deputowany więk­
szości p. Zeppa, którego kandydaturze srodze 
sprzeciwiał się dla osobistych powodów, inter­
pelował go względem usunięcia ośmiu syndyków 
czyli burmistrzów z różnych miejscowości pod 
Montefiascone, za to, iż tegoż p. Zeppę popierali. 
Gdy zaś ten utrzymał się pomimo opozycji mi- 
nisterjalnej, podprefekt z \ iterbo ukarał syndy­
ków, nie zatwierdzając ich urzędowania na na­
stępne trzy lata, a zapytany przez p. Zeppę od­
powiedział, że otrzymał na to rozkaz z mini­
sterstwa. P. Nicotera zaprzeczył, ma się rozu­
mieć, wszystkiemu, i napomknął nawet delika­
tnie, że interpelant zmyśla. Na to p. Zeppa o- 
świadczył, iż rozmowie jego z prefektem przyto­
mni byli p. Zanardelli, minister robót publicz­
nych, i deputowany Cencelli. P. Nicotera nie spo­
dziewał się świadków*, którzy zagadmeni, odpo­
wiedzieli wymownem milczeniem... P. Crispi, 
prezes Izby zadzwonił wreszcie i zawiesił spór, 
by wybawić ministra z kłopotu.

W obecnej zaś rozprawie nad parlamentar- 
nemi niezgodnościami minister spraw wewnętrz­
nych upatrując w mowie posła Cortego przymów- 
kę do sposobu, w jaki się załatwia z prz#ciwni- 
kami, lub też niewygodnymi przyjaciółmi z par­
lamentu, którym nadaje płatne posady, aby grze­
cznie się ich pozbywać, zawołał, że jeśli kilku 
deputowanych otrzymało niedawno nominacje na 
prefektów, stało się to na wyraźne ich żądanie, 
i że jeśli jeden z pierwszych urzędów państwa 
nadany będzie w tych dniach innemu deputowa­
nemu, to dlatego tylko, że sam prosił o takowy. 
Ta ostatnia przymówka tyczyła się p. Cezara 
Correntego, któremu król ofiarował godność wiol- 
kiego kanclerza rycerskiego zakonu świętych Mau­
rycego i Łazarza i innych orderów włoskich.

Takie oświadczenie p. Nicotery wywołało 
głośne protesty senatorów i posłów Gravina, Pa- 
ternostro, Sormaani, Moretti, Murgia i Tonarelli, 
świeżo mianowanych prefektami, a p. Correnti 
oświadczył nazajutrz, iż urzędu w. kanclerza or­
derów włoskich przyjąć już nie może. Postępek 
p. Nicotery był nader nieszlachetnym, bo z je­
dnej strony chcąc się pozbyć wpływu p. Corren­
tego, dołożył wszelkich starań, aby król przemógł 
jego upor w przyjęciu tej godności, a z drugiej, 
by przeciwnika swego skompromitować w oczach 
Izby i kraju, nie wahał się oświadczyć publicz­
nie, iż on sam się ubiegał o posadę, będącą je­
dną z najintratniejszych w rządzie włoskim, i 
nadto, by taki zarzut uczynić, skorzystał z nie- 
bytności w Izbie p. Correntego, dotkniętego w 
tej chwili zgonem matki staruszki, do której był 
niezmiernie przywiązany.

Atoli nazajutrz, gdy posypały się protesty 
tak p. Correntego, jako i senatorów i posłów, 
pomówionych o polowanie na tłuste posady, pan 
Nicotera z przedziwną giętkością wyparł się wła­
snych wyrazów w parlamencie, i oświadczył, że 
go niezroz umiano, i że nawet stenograficzni 
sprawozdawcy omylili się, spisując jego przemó­
wienie!

Król zaś, aby p. Correntego uspokoić, napi­
sał do niego własnoręczny list, któremu zapewne 
oprzeć się nie zdoła. Zkądinąd ten mąż stanu 
wzdycha do spokojnego życia, i radby się uwol­
nił od politycznych niepokojów i znojów, by od­
dać się całkiem historycznym pracom i literatu­
rze, w której jaśnieje między najpierwszymi pi­
sarzami półwyspu. Leży mu mianowicie na ser­
cu ukończenie zaczętych oddawna „Dziejów Pol- 
ski“, i zamierza udać się na czas dłuższy

do Krakowa i do Lwowa, dla odpowiednich, po­
szukiwań w tamecznych archiwach i księgozbio­
rach. P. Cezar Correnti, były minister oświece­
nia, należy, jak wam wiadomo, do najszczerszych 
przyjaciół naszego narodu, który ich tylu liczy 
we Włoszech, Dlatego, czytając nr. 41. z 21. lu- 
lego Gazety Narodowej, powtarzamy ponownie 
życzenie, aby pielgrzymi polscy na biskupi jubi­
leusz Piusa IX. starali się unikać wszelkich ob­
jawów, nieprzychylnych narodowi włoskiemu, je­
go teraźniejszej jedności politycznej i państwu. 
Pielgrzymka nasza powinna mieć charakter czy­
sto religijny, spotęgowany charakterem narodo­
wym polskim, ale nie powinna nosić piętna nie- 
przyjaźui dla innego bratniego narodu. Położe­
nie, jakie uczyniono stolicy apostolskiej, może z 
wielu miar być nicodpowiedniem jej religijnemu 
stanowisku, ale w gruncie nie jest złem, skoro 
papież ma dostateczną wolność, aby gromadzić 
wkoło siebie przedstawicieli katolickiego świata, 
odbierać jego hołdy i dary, i skoro sam w bież. 
miesiącu chciał nawet wznowić sobór, i oświad­
czył zgromadzonym kaidynałom, „że zdaniem jego, 
wolność, jakiej dziś używa stolica święta, wy­
starcza, aby sobór mógł być dalej prowadzonym1*, 
czemu wszakże kardynałowie sprzeciwili się wię­
kszością głosów. Że jednak postępowe minister­
stwo może ścieśnić rękojmie i pogorszyć ten stan 
rzeczy, wątpliwości niemasz najmniejszej; ale nic 
pono nie uzyskamy na korzyść papieża i kościo­
ła, jeżeli w obcym kraju poczniemy się niedy­
skretnie mieszać w wewnętrzne stosunki, i wzbu­
dzać w obcych przekonanie, że nie jesteśmy wiel­
kim naiodeiu, lecz tylko klerykalnem stronnic­
twem, reakcjonistami politycznymi na wzór wan- 
dejczyków i karlistów, „żandarmami jezuitów", 
jak Polaków ochrzcił rzymski profesor Lignano, 
przyjaciel carsk i; że sami zostając pod moskiew­
skim knutem i pruskim batem, chcemy innym lu­
dom teokrację narzucać. Ksiądz w kościele a na­
wet i w Kadzie państwa jest na swojem miej­
scu, ale uchowaj Boże od księdza w sądzie i w 
policji, a tego właśnie południowe plemiona nie 
chcą. Zresztą tak zawiłe spory jak ten, który tu 
się toczy między państwem a kościołem, nie roz­
strzygają się demonstracjami, a tych właśnie Po­
lacy unikać powinni, i nie powtarzać błędu owej 
deputacji polskiej, jaśniejącej historyczuemi na­
zwiskami, co przybyła tutaj w 1871 roku prote­
stować tak żarliwie i w sposób tak ubliżający 
Włochom, przeciw upadkowi doczesnej władzy pa­
pieża.

Postępując bowiem taką "drogą usprawiedli­
wimy zarzuty Moskwy, która sprawę polską usi­
łuje zohydzić wolnym lud<yn i dowieść im. żeśmy 
fanatycy, nie godni tej wolności, jakiej dla sie­
bie samych domagamy się w jej zaborze. Chwila 
jest bardzo stanowcza i uroczysta, sprawa pol­
ska może być lada chwila podniesioną, a cha­
rakter jej religijny nie powinien zaćmiewać jej 
charakteru politycznego na wolności, na staro­
polskiej wolności przedewszystkiem polegającego. 
W Polsce, w jednej tylko na całym świecie Pol­
sce, wiara i wolność rozbratu z sobą nie uczy­
niły. Inne europejskie ludy dążą dopiero prze/, 
krocie wewnętrznych przesileń i przewrotów do 
idealnej wyżyny, na jakiej dzieje polskie od wie­
ków stanęły Polska, oparta na swojej nieśmier­
telnej przeszłości, wolnej od różnych naleciało­
ści, stanie się Kiedyś wzorem i mistrzynią naro­
dów. Biada zwątpiałym lub bluźniercom, jak owi 
szkaradni rozrywauze jedności, którzy glos od 
15 łat zabierali i zabierają! Lecz biada także 
całemu ogółowi naszemu, jeśli w przeddzień mo­
że zmartwychwstania zstąpi ze swej idealnej wy­
żyny, by się zbratać z klerykalną lub z mate- 
rjalistyczną reakcją! Pielgrzymi polscy do apo­
stolskich progów powinniby mieć wszyscy w kie­
szeni po egzemplarzu „Ksiąg pielgrzymstwa pol- 
skiego**, z których lepiej się nauczą jak od 
wszystkich kaznodziejów obowiązków swych 
wśród obczyzny. I dlatego to radziłbym włościa­
nom, mianowicie naszym, przed wyjazdem do 
Rzymu porozdawać ten najszczytniejszy podręcznik 
religijno-patrjotyczny!

Minister spraw zagranicznych otrzymał na- 
koniec notę hr. Platera, wystosowaną do konfe­
rencji stambulskiej. Hr. Corti przywiózł ją ze 
Stambułu. Teraz życzyćby tylko należało, aby 
pomieniona nota, z której Morniug Post dał wy­
ciągi, była jak najrychlej w całości ogłoszona.

Książę Urusow, ajent dyplomatyczny mo­
skiewski przy Stolicy świętej, oświadczył urzę- 
downie kardynałowi Janowi Simeoniemu, sekre­
tarzowi stanu Jego Świątobliwości, że rząd car­
ski nie ma zamiaru uczynić Polakom żadnych 
religijnych, ani politycznych ustępstw. Powtarzam 
to dla tych łatwowiernych lub nieroztropnych 
ziomków, którzy mniemają jeszcze, iż otrzymamy 
cokolwiek od Moskwy, siedząc cicho jak grze­
czne dzieci i nie dając znaku życia. Bez wszech­
stronnej agitacji tam gdzie można i czas agito­
wać, nie ma życia, a gdzie brak życia tam nie 
ma przyszłości dla ludów. Dwóch ludzi, stoją­
cych na przeciwnych biegunach moralnych i spół 
czesnych, wyrzekli to samo słowo. Mazzini po­
wiedział przed kilkunastu la ty : Agitatevi ed agi- 
tate, a Pius IX. powtórzył w przeszłym roku do 
deputacji z północnych W łoch: Agitatevi. Kiedyż 
to nasi usypiacze, nasi magnetyzatorowie naro­
dowi nawrócą się do tej wielkiej zasady ?

Neapolitański dziennik Roma ogłosił bardzo 
ciekawe sprawozdanie z odwiedzin, z jakiemi je ­
den z jej redaktorów udawał się do Midhata ba­
szy, mieszkającego na pobrzeżu Santa Lucia p. 
1. 28 na 3. piętrze. Opuszczając rozliczne szcze­
góły i opisy ważnej tej relacji, przytoczę tylko, 
iż wielki ten mąż stanu rzekł pomienionemu re­
daktorowi, że wygnanie swe uważa za podróż 
dla wypoczynku i rozrywki, jakie mu niezbędne 
były po całorocznej żelaznej pracy dla odnowie­
nia i odmłodzenia ojczyzny. Oświadczył przytem, 
że wygnanie jego było skutkiem intryg kilku mi 
nistrów, popartych przez szwagra sułtańskiego, 
Mahmuda baszę.

Odczytał ustęp z listu dopiero co otrzyma­
nego ze Stambułu, w którym jeden z najbliż­
szych dworzan sułtana donosi mu, że Abdul- 
Hamid widząc z okna odpływający parowiec 
„Izzedin1*, na którym znajdował się wygnany 
wezyr, nderzył w rzewny płacz, i że kiedy go 
dworzanin zapytał, dlaczego wydalił człowieka, 
którego tak miłował, biedny sułtan zawołał roz­
paczliwie: „Cóż miałem uczynić, mając takie
dokumenta jak te co tam leżą ?“ Midhat myśli, 
że urzędowanie Edhema dla porywczości jego bę­
dzie nader krótkie, i że wezyrem zostanie po 
nim Rauf basza, dawny minister handlu i wiel­
korządca Kandji i Hercegowiny, wychowany za 
granicą, ale należący do starotureckiego stron­
nictwa.

Co się zaś tyczy sytuacji europejskiej, Mid­
hat przekonany jest, że jeśli nawet Turcja za­
wrze pokój z Serbią, wojna jest nie tylko nieuni­
knioną, ale bardzo bliską. Zdaniem jego, wojska 
moskiewskie przeszłyby już Prut, gdyby Moskwa 
nie była się spostrzegła, że jej wiadomości i ra ­
chuby względem Turcji były całkiem błędnemi, i 
gdyby zamiast konającego państwa Mahometa, uie 
była ujrzała przed sobą narodu gotowego bronić 
się do upadłego i sześć kroć sto tysięcy bitnego 
wojska. Pomimo to Moskwa uie może już się co­

fnąć, bo utraciłaby wszelki wpływ ua bałkań­
skie ludności i zniszczyłaby w jednej cnwili o- 
woce odwiecznej polityki swojej.

Midhat nie rozpacza wcale o rezultacie 
wojny, a nadewszystko nie sądzi, aby mogła być 
zlokalizowaną. Przekonany jest owszem, że Au- 
strja wciągnięta do niej zostanie przez swe sło­
wiańskie ludności, i że mieszkańcy Dalmacji, Ba- 
natu i Kroacyi takie zaburzenia wywołają w tu­
reckich prowincjach, iż rząd austrjacki będzie 
zmuszony do interwencji, a w podobnym razie 
inne państwa się ruszą i wojna stanie się po 
wszechną Midhat utrzymuje, że Anglia i F ran­
cja popierać będą Turcję. Sądzi, że sprawcą te­
go wszystkiego jest książę Bismark, który uhce 
dać Austrji słowiańskie kraje w zamian za nie­
mieckie i pozwala także Moskwie zaokrąglić się 
prowincjami na Turcji zdobytemi. Nie myśl', aby 
jego własny powrót do Stambułu był tak bli­
skim, pomimo przywiązania sułtana do niego. 
Dodał wreszcie, że czas jakiś jeszcze zatrzyma 
się w Neapolu, gdzie już bawił, kiedy po wojnie 
krymskiej jeździł do Paryża.

W przedostatnim liście moim zamiast: C h ł o ­
d n y m i  j e s t e ś m y ,  czytać należy: Mł o d y mi  
j e s t e ś m y .

Przegląd polityczny.
Wczorajsze urzędowe telegramy z Konstan­

tynopola i z Belgradu każą się domyślać pręd­
kiego już załatwienia sprawy turecko-serbskiej. 
Skupczyna — donosi depesza — przyjęła z a s a- 
d y pokojowego traktatu, ułożonego przez pełno­
mocników, — a więc jest wszelkie prawdopodo­
bieństwo, że i sam trak tat przez rząd serbski 
przyjęty zostanie, i że lada dzień ferinan suŁań- 
ski ozuaczy stosunek Serbii do Porty na przy­
szłość, i odwoła armię turecką z Aleksinaezu. 
Jak  się z tego okazuje, Serbia widziała się zmu­
szoną ustąpić z pretensyj swych co do formal­
ności w zawarciu traata tu  pokojowego, i ustąpi­
ła  pod wpływem prawdopodobnie nalegań An­
glii, — wszakże o tyle pono wytargowała u Por­
ty, ze w fermanie nie będzie wcale wzmianki o 
m o r a l n y c h  g w a r a n c j a c h ,  które Serbia 
daje Turcji dla zapewnienia jej, że nie weźmie 
udziału w wojnie moskiewskiej.

Z Czarnogórą — jak już wiemy z wczoraj­
szego telegramu — zawieszenie broni przedłużo- 
nem zostało do 20. marca; a w Konstantynopo­
lu spodziewają się dzisiaj dopiero przyjazdu po­
słów czarnogórskich, Radonicza i Petrowicza. O- 
kazuje się z tego, jak fałszywie donosiły prywa­
tne depesze, widocznie w celach giełdowych, że 
czarnogórscy delegaci już przybyli do Stambułu, 
i że w poniedziałek odbyli konferencję z Safvetem- 
baszą.

Jakkolwiek zawarcie pokoju z Serbią upra­
szcza znacznie zawikłania wschodnie, niemniej 
przecież ogóluo-europejska sytuacja nie staje się 
przez to ani trochę muiej groźną. Gołos wyra­
źnie powiada, że chociażby nietylko z Serbią, ale 
nawet z Czarnogórą trak tat pokojowy zawarty 
został, to i wtedy jeszcze sytuacja nie posunie 
się ani o włos dalej po za tę fazę, w której 
stworzono ów pamiętny memorjał berliński. A 
Pol. Corr. otrzymuje d. 27. zm. tej treści tele 
gram z Petersburga: „Doniesienia o natychmia 
stowem rozpoczęciu działań wojennych, są na ra ­
zie przedwczesne. Wszakże przewidywać należy 
energicznych kroków ze strony Moskwy w każ 
dym razie. Decyzja rządu zależy od odpowiedzi 

! mocarstw na okóluik Gorczakowa. Odpowiedź 
angielską zapowiadają na koniec bieżącego tygo- 
dnia.“ Zatem w Petersburgu we wtorek spodzie­
wano się na dziś lub jutro odpowiedzi angiel­
skiej, a przytem znano już tam pewnie treść mo­
wy Derby’ego, mianej w poniedziałek w Izbie, — 
mowy, której sens moralny był ten, że „Anglia 
j e s z c z e  szanuje zawarte przez nią traktaty.** 
Owoż zanadto przejrzystą jest aluzja tego wyra­
żenia, żeby w Petersburgu nie domyślano się, iż 
ona się stosuje do owego troistego aliausu, kió 
ry w 15 dni po podpisaniu trak tatu  paryskiego 
zawarty został pomiędzy Francją, Anglią i Au- 
strją.

Nie od rzeczy może będzie — zwłaszcza wo­
bec powyższego oświadczenia lorda Derby’ego — 
trak tat ten wydobyć z aktów dyplomatycznych 
i treść jego przypomnieć czytelnikom naszym 
Oto on:

„Cesarz Austrji, cesarz Francji i królowa 
Wielkiej Brytanii i Irlandji w zamiarze ułożę 
ma się co do wspólnego działania, jakieby na 
nich ciężyło w razie nadwerężenia przez kogo­
kolwiek stypulacyj traktatu paryskiego, postano­
wiły :

Art. I. Wyżwymienione wysokie kontraktu­
jące strony gwarantują solidarnie n i e z a l e ­
ż n o ś ć  i c a ł o ś ć  państwa ottomańskiegc, co 
zresztą aświęconem (consacre) zostało traktatem  
podpisanym d. 30. z. m. w Paryżu.

Art. II. Każde nadwerężenie stypulacyj rze­
czonego traktatu uważanem będzie przez mocar­
stwa podpisujące niniejszy trak ta t jako casus 
belli. Mocarstwa te porozumieją się z Wysoką 
Portą co do środków, jakie potrzebnemi się okażą 
do wprowadzenia w życie niniejszego traktatu, i 
b e z z w ł o c z n i e  użyją wspólnie swych mor­
skich i militarnych sił.

Art. III. T raktat niniejszy powinien być 
najdalej we dwa tygodnie ratyfikowany przez 
wysokie strony kontraktujące.“

Owoż ratyfikacja nastąpiła w przepisanym 
czasie, a przeto i trak tat ten, zdaniem lorda 
Derbyego obowiązuje j e s z c z e  Anglię, a natu­
ralnie Francję i Anstrję. Czy zaś te dwa mocar­
stwa podzielają opinię lorda Derbyego — to inna 
kwestja. Prawdopodobnie, przynajmniej do nie­
dawna, cnciały się one zwolnić z ciężaru, jaki 
ów trak tat na nic nakładał. Dzisiaj może już 
mniej są przeciwne oświadczeniu Derbyego, 
zwłaszcza jeżeli rzeczywiście sprawdzi się to, co 
z dzisiejszej mętnej i chwiejnej sytuacji zdaje 
się przeglądać, a mianowicie, że pomiędzy A ł- 
glią a Berlinem doszło lub d o c h o d z i  do pe­
wnego porozumienia. Zaznaczamy ten nasz do­
mysł z wszelką obawą i restrykcją, a opiera­
my go przedewszystkiem na rzucaniu się namię- 
tnem dzienników moskiewskich na Niemców; na 
wysłaniu Menszykowa do Berlina i na sygnali­
zowanej wczoraj przez Pol. Corr podróży Igna- 
tiewa do Wiednia, Berlina i Paryża. Co Anglia 
Bismarkowi obiecać mogła, czy też jak go za­
straszyć zdołała, jeżeli go potrafiła od aliansu z 
Moskwą odciągnąć, tego naturalnie nie wiemy, 
zwłaszcza tem bardziej, kiedy w sam fakt od­
ciągnięcia nie wierzymy. Jeżeli jednak notujemy 
ten domysł, to tylko dlatego, żeby nas wypadki 
nie zaskoczyły, i żeby zaznaczyć, jak nieprzeni- 
knionemi chmurami pokryty jest horyzont Euro­
py. A właśnie te chmury są dowodem, że wszyst­
kie mocarstwa wysilają się i ostatnie karty w 
swej grze wydają. A ponieważ punkt ciężkości 
spoczywa w Berlinie, nie byłoby więc nic dzi­
wnego, żeby Anglia zebrawszy wszystkie swe 
siły uderzyła weń i Moskwę nad Spreą podcięła.

W Rumunii kryzys finansowa kompletna 
Siły ubogiego tego kraju przeciążone zostały tak

długą mobilizacją kilkoaziesięciotysięcznej armji. 
Więc pomimo, że wojsko na wniosek Sturdzy 
rozpuszczonem zostało, i pomimo, że ten mąż 
stanu objął tekę ministerstwa finansów, niemniej 
przecież kryzys nadeszła w całej swej grozie. 
Oto co w tej sprawie donosi korespondent buka- 
reski Fremdenblattu:

„Nieszczęsne uzbrojenia i mobilizacja spra­
wiły to, że nowy minister skarbu Demeter Stur- 
dza nie może sobie dać rady, i zaraz po objęciu 
urzędowania musiał się chwycić, środków bardzo 
energicznych, ludność oburzających, bo nakazał 
wstrzymanie wszelkich wypłat z kas publicznych, 
choć wprawdzie tymczasowo tylko na czternaście 
dni. Sturdza zwrócił się do tutejszych bankierów 
i starał się ich przekonać, że dopomódz rządowi 
w tem przesileniu, jest w ich własnym interesie. 
Bankierzy przyznali to, i od dwóch dni radzą w 
„banąue de Ronmainie**, w jaki sposób i jakiemi 
środkami dopomódz ministrowi skarbu. Nie ma 
wątpliwości, że kraj posiada jeszcze wielkie 
źródła bogactwa, lecz trzeba na to czasu, aby 
te źródła plon przyniosły. Samo z siebie rozumie 
się, że wstrzymanie wypłat publicznych wywołało 
ogólną nieufność i niezadowolenie, nawet między 
deputowanymi, którzy od kilku tygodni nie o- 
trzymali swych dyet.“ Depesza donosi, że bank 
rumuński ofiarował rządowi na razie pół miljona 
franków, za parę dni drugą połowę, a nadto 
przyrzekł zapłacić w pierwszych dniach b. m. 
przypadające kupony od diugu państwowego.

Fremdenblatt otrzymał od poselstwa tu re­
ckiego następujący komunikat urzędowy: „We­
dług doniesienia Polit. Corresp. należy niełaskę, 
w którą popadł Midhat basza przypisać jego 
sprzeciwianiu się wypłaty sułtanowi kwoty 
500.000 z funduszów państwowych i jego żąda­
niu nominacji trzech chrześciańskich gubernato­
rów. Ta opowieść wiedeńskiego korespondenta 
jest czystym wymysłem. Kłamstwem bowiem jest, 
aby Jego ces. Mość kiedykolwiek w sposób nie­
uzasadniony chciał sobie ze skarbu państwa 
przywłaszczyć 500.000, i żeby się temu Mid­
hat basza sprzeciwiał, również kłamstwem jest, 
aby sułtan kiedykolwiek sprzeciwiać się miał 
nominacji gubernatorów chrześciańskich, których 
Midhat basza przedstawiał. Różnica, albo raczej 
konflikt, który spowodował upadek Midhata ba­
szy, leżała w tem, że sułtan i Midhat basza w 
rozmaity sposób pojmowali urzędowanie pierw­
szego ministra. Konflikt ten zaostrzył się do te­
go stopnia, że obecność Midhata baszy w Kon­
stantynopolu mogła się stać niewygoduą, a na­
wet wywołać niebezpieczeństwo dla publicznego 
porządku, i dlatego wydalono go. To jest jedynie 
prawdą a faktom przez Polit. Corr. przytoczo- 
uym, brakuje wszelkiej podstawy.“

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— W  sobotę o godzinie 12. w południe odbę­

dzie się w sali ratuszowej walne zgromadzenie 
Stowarzyszenia „Kuchni ludowej. * Na porządku 
dziennym : sprawozdanie z czynności zarządu w r. 
1876, zamknięcie rachnnków, ustanowienie fnndn- 
szn żelaznego i wybór nowego zarząan.

— W  sobotę 3. marca od godziny 4 ’/3 do 5 '/, 
wykładać będzie dr. T. Żnliński dokończenie o hy- 
gienie i fizjologii głosu.

—  W niedzielę dnia 4. marca b. r. odbędzie 
się w sali ratuszowej trzeci wieczorek muzykalny 
Towarzystwa „Harmonii11 pod kierownictwem dy­
rektora p. L u d w i k a  M a r k a ,  z uprzejmym współ­
udziałem pani M. T., panny K. Dz , pani A. Zi- 
majer i pana Juliana Zakrzewskiego. Program  na- 
stępnjący: 1. Duo z Enrianthe na 2 fortepiany 
W ebera (odegrają panna K. Dz. i p. Marek.) 2. 
„Wie ich Dich liebeu pieśń L Marka (odśp. p. J . 
Zakrzewski.) 6. a) Noktnrna F. Chopina, b) Fan­
tazja  z Fausta F. L iszta (odegra panna K Dz )
4. A rja z Jessondy Spohra (odśpiewa pani M T.)
5. Deklamacja raelodramatyczna B artelsa (pani Zi- 
majer.) 6. Erlkonig Szuberta (odśp. p. J . Zakrzew­
ski.) 7. a) Pieśń P. Schnmatia, b) Pieśń Mendel- 
sohna (odśpiewa pani M. T.) — Początek o godzi­
nie 7mej.

— Złodzieja, który trzykrotnie okrad-ł trafikę 
w domie Stadtm ullera się znajdującą, wyłapano 
wczoraj rano. Jest nim stróż z cukierni p. W a­
rzechy, który po raz czwarty próbować chciał 
szczęścia i zakradł się rano do sieni, celem w yła­
mania drzwi do trafiki. Stróż kamieniczny wyeLo- 
dząc na nlicę, spostrzegł go zaczajonego za trafi 
ką i chowającego siekierę, którą miał wyważyć za­
mek. Znienacka zagadnięty zaczął się plątać w 
tłómaczeniu się, i prawie przyznał się do winy, 
w skutek czego odprowadzono go do policji.

— Pierwszy wykaz składek na pielgrzymkę 
włościan do Rzymn i chorągiew polską: Parafia w 
Kobylance z datkiem ks. proboszcza pt-zez ks. Sta- 
fieja 13 zł. — J . ks. Kaw. J . Kersclika ze skład­
ki w Podhajcach 20 zł. — Jerzmanowscy z K ra­
kowa 2 złr. — JW . jenerałowa Z hr. Załuska 50 
zł. — Ks. Fr. Jaworski z Grybowa 10 zł. — 
Bractwo Różańcowe n 0 0  Domin, w Krakowie 
przez p. Winc. Podlewskiego 10 zł. —  Panlin Ma­
tuszewski 1 zł. — Jan Bazielnk z Miklnszowic 
50 ct. - -  Grabowiecki, włościanin z Prus 20 ct. — 
Antoni Nowak z Sulechowa 50 ct. — Razem 107 
zł. 20 ct. Bóg zapłać! — Lwów 1. marca 1877. 
Ks. Stanisław Stojałowski, Lwów, Piekarska 7.

— Strzyżów , 26. lutego. (Jeszcze słowo o 
centralnej instytneji zaliczkowej) O ile z podanych 
wiadomości w Związku powziąść można, to między 
ankietą W ydziału krajowego do zbadania przyczyn 
zubożenia kraju wysadzoną a członkami wydziało­
wymi Związku, którzy wspólnie z ankietą nad tą 
sprawą obradują, nie przyszło co do firmy zawią­
zać się mającej instytucji do porozumienia i że 
ankieta na firmę przez Związek proponowaną się 
nie zgadza. To wszelako nie powinno przeszkadzać 
Związkowi wnieść rzeczony projekt na porządek 
dzienny walnego zebrania związkowych na dzień 
4. marca b. r. zwołanego, i polecić delegatom spółkę 
pod firmą centralnej instytucji zaliczkowej o nie­
ograniczonej poręce. Nie będzie to bez korzyści dla 
stowarzyszonych, że ich delegaci wezmą ten pro­
gram pod obrady, przy których każdy zm jdzie 
sposobność swoje objawić zdanie, ale najsaraprzód 
muszą zadecydować, czy się dadzą trudności prze­
łamać, które łączenin się do tej centralizacji na 
zawadzie stoją. Wynik przeczący położy wszyst­
kiemu koniec. W razie odwrotnym wypadnie de­
legatom wziąść tę sprawę pod ścisłą rozwagę i 
przeprowadzić nad nią wszechstronną dygausję, 
k tóra  mnsi wyczerpać do dna wszystkie warunki 
tej jnstytneji, i rozebrać cały skład i urządzenie 
tejże. W  tokn rozpraw zdaniem piszącego mogą 
tylko same njemne strony być podnoszone, bo do­
datnich oprócz łączności trudno się dopatrzeć — a 
w końcn przyjdą towarzystwa do przekonania, że 
zakład o ujemnych własnościach żyć nie może.

Sprawy pieniężne wymagają dodatnich warun­
ków, bez nich niema kredytu, a tu głównie o niego 
chodzi i każdy pyta, czy ten instytut będzie miał 
kredyt? Zdawałoby się, że go w pełni mieć powi­
nien, jako  firma z nieograniczoną poręką; a jednak

zważywszy, że ta  poręka będzie rozstrzelona, po­
średnia i niewidoma, nie może ten zakład mieć na­
wet tyle kredytu, ile go Towarzystwa zaliczkowe 
razem wzięte stóbunkowe te iaz  mają, będzie się 
jeszcze bardziej o niego biedził niż nie jedno to­
warzystwo, które sobie na razie prędzej radzi. W ie­
rzytelności tego instytutu nie mogą dalej sięgać, 
jak  wysokość udziałów przez spółki złożonych, nie 
może im zatem więcej kredytować, jak  sam od nich 
otrzymał, a o zaspakajania ich potrzeb nie ma 
mowy. Na to potrzeba mieć pełne skrzynie i cią­
gle ich nznpełniać, a temu Towarzystwa nie podo­
łają. Łączność sama pozostanie martwą, jeżeli nie 
ma sił celowi Todpowiednich. owarzystwom potrzeba 
raczej dawać aniżeli od nich brać, zasilać ich ale 
nie osłabiać.

Na nic się nie przyda tę instytneję do wyższej 
potencji podnieść, przez to fnndnszów nie przybę­
dzie, te tylko może władza rządowa pomnażać na­
daniem bankowi przywileju znaki pieniężne bez po­
krycia wydawać. Żc ze spółek zaliczkowych nie 
dadzą się fundnsze wydobyć, przewiduje to sam 
projekt, i radby skorzystać z ofiarności W ydziału 
krajowego, Tow. wzaj. nbezp. w Krakowie i Gali­
cyjskiej kasy oszczędności we Lwowie, ale pomoc 
ta  miałaby także swoje granice, a do tego nie ma 
jeszcze zapewnienia. Z kasą oszczędnością lwow­
ską wszedłby nawet ten insty tu t w konkurencją 
z powodu, Że chce otworzyć dział także dla w kła­
dek oszczędności, przez co by przybrał z czasem 
jej charakter. Potrzebaby ze strony pomienionej 
kasy znpełnego zaparcia, żeby swemu rywalowi 
udzieliła pomocy.

Odwołanie się do uczuć paryotycznych nie od­
niesie także pożądanego skntan. W prawdzie wszy­
stkie Towarzystwa zaliczkowe powstały przez de­
brą wolą i szczere chęci gorętszych dla dobra 
ogółu. Zawsze się znalazł w okolicy jeden lub 
więcej z ludzi ofiarniejszych, co dali impuls do 
ngrnpowania się to zachętą, to pieniądzmi na pier­
wsze potrzeby, i tak powoli powstawały spółki. 
To zaś dla centralnej instytneji nie wystarcza — 
nie może ona ab ovo rozpoczynać i powolnie po­
wstawać, bo kto wie czy zdoła prześcignąć nie­
jedno towarzystwo zaliczkowe w dobrych i po­
myślnych warunkach usadowione.

Nie może ona również w urządzaniu się spółki 
zaliczkowe naśladować —  te ramy są dla niej za 
ciasne i nieodpowiednie. Należy baczyć na jej za­
danie, jakie ma wobec Towarzystw spełniać a oka­
że się, że na tych zasadach i w tej formie nie 
może przecież w krótkim czasie tyle funduszów 
nagromadzić, ażeby była w stanie kilkadziesiąt kas 
zaliczkowych, których co raz więcej przybywa, do­
statecznymi funduszami, wedle danej rękojmi i z 
uwzględnieniem ich potrzeb zaopatrywać.

Również nie może być celem tej instytneji 
pośredniczenie, które z firmą o nieograniczonej po­
ręce byłoby nawet niedorzecznością. Skutecznie 
pośredniczyć mogą tylko kapitały odpowiednie, a 
pośrednictwo z gołeuii rękami oagrywa rolę strę- 
czenia. Je s t to słabością ludności galicyjskiej uży­
wać do każdej czyuności za drogie pieniądze po­
średników i społeczeństwo nasze poniosło wielką 
szkodę przez pośrednictwo domowe, Tak samo daje 
się cały kraj przez pośrednictwo międzynarodowe i 
przez wielkie kapitały krajowi nieprzyjazne wyzy­
skiwać — ztąd ma licny zarobek — a że nie bie­
rze ndziałn w tero pośrednictwie — ztąd nic ma 
i zysku. Z aądie się ma brać zamożność w kraju, 
przeciwnie brak działań samoistnych w tym kie­
runku przyczynia się do ogólnego zubożenia kraju.

Towarzystwa zaliczkowe mają między innemi 
i to zadanie, szkodliwy wpływ jednej gałęzi po­
średnictwa domowego to jest pieniężnego w łonie 
społeczeństwa zwalczać — potrzeba ich zatem do­
statnio uposażać. Rzeczona instytucja centralna 
zaś z przytoczonych przyczyn tema zadania nie 
dorośnie — wypaaa o innym zakładzie pomyśleć. 
Fundusze dla Towarzystw zaliczkowych m m z( z 
innych źródeł wypływać. Pozostaje sprawę tę bli­
żej rozpoznać i o niej zdanie wypowiedzieć.

— M ik o ła jó w  28. lutego. Do uwag nad pro­
jektem zawiązania centrainej instytucji zaliczkowej 
we Lwowie, nadesłanych ze Strzyżowa a umie­
szczonych w nr 43 Oazeiy Narodowej, raczy 
szan. redakcja przyłączyć z innego zakątka słów 
kilka. Uderza pospiech, z jakim się wzięto do o- 
Btatecznego kroku.

Zapowiedziano niedawno, iż sprawa ta  po- 
trzebnje wszechstronnego wyjaśnienia, lecz w ła ­
mach Związku nie pojawiło się żadne odmienne 
zdanie; czy taka zgoda, co do tej myśli panuje w 
k rajn? czy szan. redakcja Związku tylko pro 
przyjmowała, bo cc tylko w tej raaterji pisano, 
zdawało się pochodzić z jednego źródła, a zarzuty 
tam poczynione nie wypływały z odmiennych obo­
zów, nie miały nawet wyzszej doniosłości nad zwy­
kły blichtr i ślepe naboje. Nawet nie dowiedziono, 
dlaczego Delitsche i Zillersy są w błędzie, że się z 
centralnemi instytucjami nie zgadzają, tylko ich po 
prostu uchylono.

Trafna bardzo i naturalna nwaga ze Strzyżo­
wa, że Towarzystwom związanym nieograniczoną 
poręką w swem łonie, nie wolno użyczać tej porę- 
ki gdzieś indziej jnż z ducha statutów, już z ty- 
tułn, że lokowanie tej poręki gdzieś indziej podko­
pałoby kredyt swój i u siebie. Czy też znajdzie 
się jedno Towarzystwo, którebyjsię mogło rozlabo- 
wać w tej strasznej a niewłaściwej cen tralizacji!

Dotychczas żadne Towarzystwo zaliczkowe w 
kraju mimo trudnych początków nie pośliznęło się 
Bogn dzięki, wyjąwszy jeden smutny wypadek, 
który się w ydarzył właśnie w rezydencji patrona­
tu i kontroli, pilnnjemy się nawzajem, bo o wszyst­
kich chodzi, nie wydarzyło się pobno jeszcze, aby 
które z Towarzystw zażądało wyższej cenzury dla 
swej po trzeby; zkąd więc przyszła ca nieszczęsna 
myśl nstanawienia guwernera, guberninm, a naresz­
cie centralnego banku, które to wszystkie potęgi 
cieszą dzieci, że je  będą najściślej dozorować i z 
każdego kroku żądać pisemnego sprawozdania we­
dług ścisłych form binrokratycznych, że utworzon 
będzie lustrator, potem biuro lustratora, póżnirj ko­
misarz i komisarjat, inspektor i inspektorat i Bóg 
wie jakie jeszcze powagi i funkcje

Cóż my poczniem wobec tak wysokich, a dla 
tej wysokości niepojętych dla nas zdobyczy centra­
lizmu, o którym w innych i najważniejszych stre­
fach głoszą nam na dętych i rzniętych instrumen­
tach, i i  tamnje rozwój i przygniata dneha! Jeśli 
dotąd z trndnością przypadło nam prostakom wło­
żyć się w rnbryki wykwintnej aż do niezrozu- 
miałości ksiąg rachunkowych centralnie nam prze­
kazanych — to już teraz oglądać się ransimy za 
binrarai, kancelariami i urzędnikami fachowymi i 
wyłącznymi, a wszystko i wszystko opłacać. Gdy 
na to wszystko zaczniemy uszczuplać dywidendy, 
wywołamy nieufność i niecnęć w najliczniejszej, 
bo prawie wyłącznej warstwie naszych członków— 
a gdy jeszcze opłacać przyjdzie bank i jego po­
średnictwo ! A my aając porękę nie będziemy mieli 
żednego prawa kontroli?

Czy ta  centralna instytneja będzie nieomylną 
więcej jak  w ładza teraźniejsza kościoła łacińskie­
go, bo nie tylko w słowie ale i w czynie nieomyl­
n ą?  Jak  się też panowie centraliści nasi zapatrują 
na tę okoliczność, czy też włościanin da swoją po­
rękę dla obcyńh instytucji? Czy go może trzeba 
pozostawić w nieświadomości? A cóżby się stało , 
gdyby się przypadkiem dowiedział o sprawie —  
może z ust niechętnych — a  cóż gdyby posłyszał,



J* tfzeba jeszcze za to do Lwowa płacić, a na 
płacie, bo tam gdzieś ktoś — przypuśćmy 

gjko — sta low ał! Podobno wtenczas dyrekcje i 
nadzorcze ucieczką ratować by się musiały, 

^tow arzystw a poszłyby w rosypkę, dzięki zabie- 
r*1 tych panów życzliwych, którzy w odwet za 
J* wielkie a nawet niemożliwe ofiary z naszej 

obiecują zabrać nam fundusze rezerwowe, 
/d&jąc w dobrym razie swe „czekiu, o których 
*vba nauczycielstwo ludowe musiałoby obok zmian 
^*ych pouczać obywateli członków —  i przyjść 
* Pomoc pożyczkami ograniczonemi, nie tylko wy- 
*®*̂ ścią majątku każdego Towarzystwa, ale nadto 
j 1*ŁM ną gotówką, która mimo centralnego napisa­
n o  miliona, przecie nie będzie niewyczerpalnem 
^ l e m .  Dziękujemy. A w tym ostatnim względzie 
j* kiogę się zgodzić z szanownym Strzyżowem, 
J* Peiycz&C j t s t  niesłychanem dobrem dla ludu i 
S u  — o czem obszerniej zapewne na zjeździe.

*4<
P r z e m y ś l  26. stycznia. Wiadomo jest ka- 

l*Um, z jaką  nędzą i niedostatkiem walczyć mu- 
J ł  biedni księża z dyecezji Chełmskiej, którzy 
Jp* w wierze ojców swoich, dla swego przekona- 

'  przed zagrażającym im wygnaniem w lody sy- 
fyjsk-ie, lub elężkiem więzieniem z powodu nie 

Wyjęcia szyzmy, swój kraj rodzinny, swoje pre- 
a nawet i rodziny swe opuszezać musieli, i 

|**kać przytułku u nas w Galicji w nadziei, że 
od ordynarjatów, jako też i od szlachty go­

d n e g o  doznają przyjęcia. Świadkami ich nędzy 
H te częste dobrowolne ofiary, któremi osoby 
**paniałomyślne, kraj i religię katolicką miłujące, 
Mnie im idą w pomoc. Politowania więc godne 

ofiary zasługują ze wszeclimiar na prawdziwą 
J**wę męczenników za wiarę chr. katolicką, a ka- 
*ia pomocnie im podana ręka w obecnej ich nędzy 
‘^krotnie od Boga wynagrodzoną będzie. Dlatego 
teł to ordynarjat przemyski a względnie ks. biskup 
®ŁWpnicki, jako godny kapłan i pasterz, pojmując 
Robrze swe wzniosłe stanowisko i oceniając godne 
ch poświęcenie się za wiarę katolicką, z prawdzi- 

staropolską przyjmuje ich gościnnością do swej 
'•iecezji, i udziela tymże wszelkiej możliwej pomo- 
cy ze swej strony w celu osiągnięcia prebend du- 
Jbownych, a przedewszystkiem nłatw ia im to tern, 

ich na każdą osieroconą parafię w liście ubie- 
^ających się, kolatorom do prezentowania przed-
'U da.

Jednakowoż jak  wzdrygnąć się musi uczucie 
Uidego prawomyślącego człowieka, gdy prezentu- 
Ucy mając przed oczyma jednę z tych nieszczęs­
nych ofiar w propozycji, pomija takową pomimo 
rtyśb i wstawień się osób wysoko postawionych, 

prezentuje drugiego, który będąc już proboszczem, 
JU potrzebował z branu stałego miejsca tej pre- 
Ufidy, ale tylko dla jakiegoś widzimisię podobało 

się zmienić swoje dotychczasowe i to wcale 
*°kre miejsce. Taki smutny wypadek miał miejsce
* najnowszym czasie u nas koło Niżankowic, gdzie 
fla osieroconą parafię Borszewice-Bybio, pomimo 
frółb 1 instancji znakomitych osób, spadkobiercy

P- Adama Podoskiego pominęli jednego z księży 
Uełmskrch nmieszczonego w liście kandydatów n- 
'byślnie w tym celu, by mu na tę parafię udzielo- 
n° prezentę.

O gdyby to wiedział o tym gorszącym wy- 
^adku ś. p. A dam ! widziałby, jak to  ludzie czasami 
Wypełniają życzenia swych dobrodziejów! Gorącem 
J10 życzeniem nieboszczyka jako prawego Polaka
* dobrego obywatela było, oddać osieroconą paro 
nbię W ręce li tylko jednemu z tych nieszczęsnych

cierpiących za religię katolicką.
Ponieważ ten wypadek jest nadzwyczaj gor-

('aą^ym, dlatego podajemy go do publicznej wia- 
aouwjtj; i spodziewamy się, Że będzie on pierw - 

i ostatnim, tkwi bowiem w nas jeszcze to 
*dłb uczucie, że nasza szlachta umie przecież ce- 
*“ć prawdziwie katolickie czyny, jakiemi się od- 
*®*ezyli i na laskę i względy zasłużyli ci właśnie 
**ięża chełmscy.

—- (cos) T a r i ió w  dnia 28. lutego. W  kores­
pondencji z Tarnowa z dnia 17. lutego w Gazecie 
Narodowej zamieszczonej , wskazano potrzebę 
Przedsięwzięcia ścisłego szkontra ouchhalterycznego 

Wartościowego w Tarnowskim domu komisowym 
®nku galic. dla handlu i przemysłu, połączonym

* filią galic zakładu kredytowego ziemskiego , zo- 
*Ującym pod dyrekcją dr. Kaczkowskiego, a to z 
P°Wodn publicznie uczynionego mu zarzutu, że jest 
Jtoawcą czynów, stojących w kolizji z kodeksem 
' 4Hiym,

Ze względu na dobro dwóch stowarzyszeń ak­
cyjnych, które kierownictwo swoich filii powierzyły 
M Kaczkowskiemu, a zatem ze względu na bez­
pieczeństwo ogólne, kładziemy nacisk na jak  naj- 
^chlejsze przeprowa lżenie tego szkontra, a równo- 
e*«śiiie zwracamy szczególną uwagę na anomalię 
w Powyższych dwóch liliach istniejącą.

Oto niedawno rozeszły się powszechnie wieści 
0 mankamentach zaszłych w domu komisowym, 
,|;óre dały powód do skarg przed centralną dy­
k c j ą  banku galic. dla handlu i przemysłu w 
O k o w ie .

Dyrekcja ta  osadziła dla bezpieczeństwa i kon­
soli w domu komisowym swego urzędnika z K ra- 
*t,wa jako buchhaltera, a przez to samo zamani- 
'“•towała, o ile ufa dyrekcji domu komisowego, re- 

P**zentuwa nej przez dr. Kaczkowskiego.
Czy nie je s t to więc anomalią pozostawiać 

kierownictwo zakładu pieniężnego i nadal osobie, 
której się nie całkiem ufa? —  i czy nie je s t rów­
nież śmiesznem, by urzędnik (buchhalterj, miał 
"*Wo wchodzić w czynności i zarządzenia swej 
d o ło ż o n e j dyrekcji, jako wyższa jakaś kontrola?

Aby to curiosum jeszcze lepiej uwydatnić, do- 
*̂ &teczne podnieść, i i  nadano najprzód nrzędniko- 

1 jednemu (dysponentowi) a później i wspomnio- 
®mu buchhalterrwi, charakter dyrektorów. Dyrek- 

obecna więc składa się z dwóch urzędników, 
P^rzy gt&nowią dla siebie samych zwierzchników, 

0 Zarazem i miejscową kontrolę.
Jest to istotnie bardzo praktyczny pomysł dla 

Okładu, który rozporządza obceini pieniądzmi, tein 
^aktyczniejszy gdy się znów i to zważy, że w do- 
. &tku do tego tak przyjacielsko urządzonego kółka 

kasjerem rodzony b ra t naczelnego dyrektora 
• j. dr. Kaczkowskiego, i obydwa mają klucze 

kasy.
. .  I  czy i tak  znakomicie urządzona instytucja 
**lefiiętna, nie musi wyjść na niekorzyść nieszczęśli- 

ych akcjon&ijuszów ?

■— K r a k ó w , 28 . lutego. Na jutrzejszem  po- 
edzeniu Rady miejskiej przyjdzie pod obrady wa- 
114 kweslja budowy szkoły sztuk pięknych kosztem 
mi“y za czynszem rocznym.

U Dzisiejgzy Kurjer Krakowski ogłasza na czele, 
* numerem tym zwija dalsze wydawnictwo, a 

* ote prenumeracyjną zwróci wszystkim w pierw- 
ych dniach marca.

Z nakazu prokuratorji skonfiskowano tu dziś 
*®*zyt „Piosnek i gawęd humorystycznych" M. 

^°docia.
Otos otrzymał następujące pismo :

Że ow>ei*z*awszy się z korespondencji w Czasie, 
^  Doznaniu w drukarni Kraszewskiego wyszły 

# •ouętniki ojca mojego i. p. hr. Józefa Krasiń- 
sie**’0’ j&koby wydane Przez dr. Renttowicza, czuję 

* w obowiązku upraszać Cię, abyś w łamach

pisma swego umieścić raczył następujące moje o- 
św iadczenie:

Rękopism Pamiętników ś. p. ojca mego znaj­
duje się w rnojem ręku i dotąd nikomu do wyda­
nia, ani też do jakiegokolwiekbądź korzystania z 
niego powierzonym nie był. Wydanie więc owych 
Pamiętników uważać należy za fabrykat fałszyw y, 
wynikły jedynie z nadużycia zaufania.

Upraszani, aby to moje oświadczenie wszystkie 
pisma polskie powtórzyć raczyyły.

Przyjm szanowny p nie redaktorze itd.
Adam Krasiński.

— W arszawa, 27. lutego. W czoraj odbył się 
w resursie koncert k ak sa  Pinnera, ucznia L iszta. 
Recenzenci miejscowi nazywają tego pianistę skoń­
czonym wirtuozem.

Kuratorem szpitala starszakonnycb zamiano­
wany został S. Lewentbal, wydawca.

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
pragnąc uczcić pamięć zmarłego artysty-m alarza, 
Józefa Szermentowskiego zamierzył w lokalu swym 
zebrać i wystawić prace pozostałe po zmarłym, 
celem zaś uczynienia obrazu działalności zgasłego 
artysty na polu malarstwa krajobrazowego a ile 
można dokładnym i zupełnym, ma zaszczyt zapro- 
pouować osobom posiadającym dawniejsze prace 
Szermentowskiego, czyby nie raczyły nadesłać je 
do kaucelarji Towarzystwa, w ciągu dwóch tygodni 
od daty niniejszego ogłoszenia. W ystawa obrazów 
Szermentowskiego trw ać będzie cztery tygodnie.

—  Patti Się rozwodzi. Z Paryża telegrafują 
■do ExtrablaUu: W łaśnie odbywają się tu układy 
o rozwód Adeliny P a tti z markizem de Caux. Za­
stępcą Adeliny jest adwokat Normandie, ten sam. 
który zastępywał tenora Nicolini w procesie o roz­
wód. Majątek razom uzyskany uważa się jako wła­
sność wspólna małżonków, a ztąd 1 i pół miliona 
franków należy do markiza, po którym spodziewa­
ją  się, że wobec odziedziczonego niedawno po mat­
ce majątku, zrzeknie się ich na rzecz sióstr Patti, 
lub też inne poczyni legata. Klejnoty pozostają 
własnością Adeliny Patti.

— D zieło Ignatiewa. Gazety moskiewskie 
donoszą, że jenera ł adjutant Ignatiew napisał 
książkę, która w krótkim czasie ma się ukazać na 
widok publiczny, i zawierać będzie wspomnienia z 
długiego pobytu moskiewskiego posła w Konstan­
tynopolu. Dzieło to nie będzie zawierać w sobie 
żadnych dyplomatycznych wyjaśnień, ale w szeregu 
szkiców obrazować ma stan rzeczy w Turcji w o- 
becnym czasie. Bliżej znający jenerała  utrzymują, 
Że książka zawiera w sobie mnóstwo nadzwyczaj 
ciekawych i zupemie nowych danych o Turcji, wni­
kających w głębie tajem nic, otaczających po dziś 
dzień monarchię mahometańoką przed Europą.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Jedenaste w alne zgrom adzenie Towa­

rzystw a gospodarskiego galicyjskiego dnia 26. 
lutego 1877. (Ciąg dalszy.)

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o w pół 
do 11. przed południem. P Piotr G r o s  zdaje 
sprawę o rokowaniach w celu przeniesienia szkól 
w Dublanach na kraj. Sprawa ta  była już trak to ­
waną ua sejmie i prawdopodobnie będzie mu je sz ­
cze przeałeżoną, więc opuszczamy bliższe szczegó­
ły, dodać tylko wypada, że z przejściem szkoły 
na kraj, przejdą profesorowie na e ta t funduszu 
krajewego; w układach zaś główną trudność sta 
newiło uregulowanie stosunków prawnych i stosun­
ku szkoły do gospodarstwa w Dublanach.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości.
Następnie przyszła na stół sprawa dalszego 

wydawnictwa „Rolnika." Sprawozdawcą je s t pan 
D. A b r a h a m o w i c z, dla tego też krzesło pre­
zydenta zajmuje tymczasem p. A u g u s t y n o w i c z .  
„Rolnik" wychodzi jako organ Towarzystwa, a ko­
szta wydawnictwa są dla Towarzystwa nader ucią­
żliwe ; jeżeli „Rolnik" tak jak  obecnie i nadal wy­
chodzić będzie, to na pokrycie kosztów trzeba bę­
dzie datki oddziałów do 70°/„ podnieść. Subwencja 
rządowa udzieloną została z tern wyraźnem za­
strzeżeniem, aby obok „Rolnika" wychodził także 
„Przewodnik" jako pismo dla klas mniej oświeco­
nych uboższych. Aby tę sprawę uregulować, przed­
stawia sprawozdawca następujące w nioski: 1) „Rol­
nik" będzie do roku 1878 jak dotąd Wydawanym. 
2) Upoważnia się komitet do starań o subwencję 
dla „Rolnika" u rządu lub kraju. 3) Aby egzem­
plarze zbywające nie były rozsyłane, lecz wyda­
wnictwu za odpowiedniem wynagrodzeniem zwraca­
ne. 4) Aby od 1. lipca b. r. „Przewodnik" rozsy­
łanym był bezpośrednio tym osobom, które na ko­
szta portorjów zapłacą 36 c. rocznie. Na przypa­
dek gdyby nie udało się otrzymać subwencji, prze­
stanie „Rolnik" wychodzić jako organ Towarzy­
stwa, a wychodzić będzie jako samoistny dziennik 
za subwencją Towarzystwa do 100J zł. Wnioski 
te wywołały obszerną dyskusję, ustęp zaś 4. po­
mimo, iż sprawozdawca wyjaśnił, iż 36 c. można 
spłacać w ratach kwartalnych, spotkał się z silną 
opozycją. Wnioski przyjęto, a ewentualny wnio­
sek cofnął sprawozdawca na gorące zapewnienie 
hr. K  r  u k o w i e c k  i « g o, ze „Rolnik" mimo tak  
przykrych stosunków przecież nie npadnie.

Po załatwieniu tej sprawy odczytuje p.  Karol 
H u b i c k i  sprawozdanie komisji rachunkowej co 
do zamknięcia rachunków za rok ubiegły, które 
przyjęto do wiadomości i udzielono komitetowi ab- 
solutorjum ; a dalej sprawozdanie tejże komisji co 
do budżetu za rok 1877. W edług projektu budżelu 
liczy zarząd centralny na dochód w kwocie 1750 
zł. Rozchód zaś obliczono na 8190, w którym po 
kosztach bióra najważniejszą rubrykę stanowi wy­
dawnictwo „Rolnika" bo 2400 zł. Dla pokrycia 
różnicy między dochodami a wydatkami, przypada 
na Oddziały zapłacić 7°/0 od sumy ich wkładek. 
Bndżet wywołał nader ożywioną dyskusję. W  dat­
ku 70%  widzi hr. K r n k o w i e c k i  zakwestjo- 
wany byt Oddziałów, a w przeksn&nlu, że admini­
stracja Dublan przyniesie jakiś dochód, stawia wnio­
sek na zniżenie datków do 60*/0 ; na zarzat zaś, 
że osiągnięcie dochodu z Dublan w pierwszym ro ­
ku je s t niemożliwem, oświadcza (hr. Krukowiecki), 
iż administrator z pewnością się znajdzie, a jeżliby 
się nie znalazł, to on sam gotów jest objąć Du- 
blany w swą administrację. Ta oferta znalazła po­
wszechne uznanie. W śród dyskusji zwraca pan 
A b r a h a m o w i  c z  uwagę zgromadzenia, że To­
warzystwo rolnicze je s t instytncją dobro ogólne 
na oku mającą, i w sprawach gospodarczych jest 
organem urzędowym, zatem powinnoby od rządu 
lub kraju otrzymać subwencję na koszta admi 
nistracji.

Po dłngich debatach utrzym ał się wniosek hr. 
Krukowieckiego; & sprawozdawca żąda od zgrom a­
dzenia, aby dało pokrycie rozchodów, zwłaszcza 
że nie występowało przeciwko żadnej rubryce roz­
chodów. P. K u l c z y c k i  postawił więc wniosek, 
aby dodano 10% od wkładek oddziałowych z za­
strzeżeniem, że te wkładki umniejszane będą w ra  
zie otrzymania subwencyi w stosunku 1000 zł. sub­
wencji do 10%  dodatków. P rzy  imiennem głoso 
waniu wniosek ten otrzymał 26 głosów za, a 13 
przeciw, zatem przyjętym został.

W celu przeprowadzenia wyborów do komitetu 
wyznaczył przewodniczący skrutatorów i na tem 
zakończyło się posiedzenie ranne.

Wieczorne, ostatnie posiedzenie walnego zgro 
osadzenia zagaja przewodniczący o */a 7 i zawiada

mia zgromadzenie, że p. Teodor K u l c z y c k i  ze 
względu na skołatane zdrowie i mnogość zatrudnień 
rezygnuje z godności członaa komitetu. Podnosząc 
pracowitość, zdolności i wielkie zasługi p. Kulczyc­
kiego stawia przewodniczący wuioaek, aby nie przy­
jąć jego rezygnacji. Wniosek ten jednogłośnie 
przyjęty.

Rezultat wyborów do komitetu ; na 30 głosu­
jących otrzymali pp. Henryk Strzelecki 30, dr. 
Kazimierz Krasicki 29, Kazimierz Obertyński 28, 
i Józef Wereszezyński 25 głosów jako członkowie 
na lat 4. Na la t 3 wybrany Otto Hausner, a na 
la t 2 Wincenty Giwiński. Na członków komisji 
rachunkowej wybrani pp. Seweryn Henzel, Karol 
Hubicki, Marceli Madejski, Józef Gizowski i Na­
poleon Sarnecki.

Przewodniczący zawiadamia, iż p. Kopecki 
powołany do sądu przysięgłych nie mógł otrzymać 
uwolnienia i dlatego nie będzie miał wykładu o 
użytkowaniu lasów; dla spóźnionej pory i mnogości 
przedmiotów obrad nie będzie także wykładu p. 
Cieślikowskiego o znaczeniu i użytkowaniu to r­
fowisk.

Przystąpiono ao obrad nad wnioskami oddzia­
łów i członków.

P. J a r o s z y ń s k i  przemawia za wnioskami 
oddziału Stanisławowskiego.

1. W  budżecie towarzystwa na rok 1877 wy­
znaczyć kwotę 500 zł. na analizy chemiczne, ogól­
ny interes mające, przez komitet centralny za ta ­
kie uznane, które wykonywać się mają w labora 
torjnm chemicznem w Dublanach.

P. A u g u s t y n o w i c z  żałuje, że ten wnio­
sek przed uchwaleniem btidżetu nie przyszedł pod 
obrady, teraz bowiem zachodzi wątpliwość, czy od­
działy na ten cel datk: swe podwyższyć zechcą. 
Wobec ważności sprawy stawia wniosek, aby upra­
szać W ydział krajowy o subwencję i badania takie 
przeprowadzać o ile się na to fundusz znajdzie.

Profesor W aw  n i k i e w i c z  przedstawiając 
rzecz o takich badaniach chemicznych, przemawia 
za myślą założenia stacji chemicznej. Wniosek p. 
Augustynowicza za zgodą sprawozdawcy przyjęty.

2. Polecić komitetowi postaranie się o prawo 
lub rozporządzenie niszczenia szkodliwych i nieu­
żytecznych chwastów.

3. a) o wyjednanie subwencji przynajmniej 
10.000 złr. na przekształcenie Stanisławowskiej 
szkoły opuszczonych chłopców na niższą szkołę 
rolniczą.

b) o przeprowadzenie ronowań z opieką nad 
opuszczonemi chłopcami w celu poddania szkoły 
rolniczej pod zarząd Towarzystwa rolniczego.

Z powodu tych wniosków wyjaśnia p. Gross 
imieniem komitetu, że sprawa w wniosku 2gim po­
ruszona, została przez komitet opracowaną, który 
też poczynił swe wnioski.

Co do wniosku 3 a. b) wyjaśnia przewodniczący, 
że w r. 1873 oświadczyło ministerstwo gotowość 
wspierania niższych szkól rolniczych, istniejących 
na podstawie datków osób trzecich lub iustytucyj. 
Zapytano się oddziałów ; lecz jeden tylko oddział 
w Horodenee przedstawił najkorzystniejszą ofertę, 
oświadczając i ze swej strony gotowość do ofiar. 
Myślano o szkole w Stanisławowie, lecz tamtejszy 
oddział oprócz dobrych chęci nic realnego nie przed­
staw ił. W skutek tege oświadczył się komitet za 
założeniem szkeły rolniczej w Horodenee. W szyst­
kie powyższe wnioski przekazano komitetowi do 
możliwego uwzględnienia.

4. Wniosek oddziału Stanisławowskiego pra­
gnie UBunięciL niedogodności powstających z obcho­
dzenia świąt według gregorjańskiego i juliańskiego 
kalendarza. Uznano ogólnie wainośt tego wniosku, 
lecz zarazem nznano, że nie je s t ua czasie. Na 
uwagę sprawozdawcy,, Że o tak. ważnej sprawie ni­
gdy nie należy zapominać, lecz owszem zawsze 
trzeba ją  przypominać —  przekazano ten wniosek 
komitetowi do możliwego uwzględnienia. (D. n.)

W ie d e ń  dnia 27 lutego. Na dzisiejszy targ  
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 8 i l ,  
średnio ciężkich węgierskich 944, ciężkich bagonów 
1164, razem 2919. Galicyjskie płacono 36 do 42 
złr., średnio ciężkie węgierskie 36 do 48 zlr , cięż­
kie bagony 48 do 52 złr. za 100 kilo żywej wa­
gi, targ  był mdły.

Wilhelm Amirowicz, 
Caffe - Stierboeck.

Gdańsk 26. lutego. Powietrze było w ubie­
głym tygodniu łagodne; czyste naprzemian z ponu­
rem i mg listem.

W  Anglii panowało powietrze chłodne i dżdży­
ste tak, że prace w polu nie mogą być przyspie­
szane; wegetacja ozimin nie dotkniętych powodzią 
jest zadowalniająca.

Dowóz krajowej pszenicy uył tamże ograni­
czony i w wilgotnej kondycji, nie zdatny na kon 
sumeję bez zmięszania z obcą pszenicą. W końcu 
ubiegłego tygodnia panował ną targach tam tej­
szych lepszy pokup tak na dobrą krajową pszeni­
cę jako też i na obcą, a ceny doznały zwyżki o 
1 st. p. kw arter. Nadeszło ładunki również chę­
tnych znajdowały odbiorców, nawet i w młyna­
rzach, których zapasy nieco się wyczerpały. — 
Nadeszłe ładunki są po większej części z Kalifor­
nii, & pszenica ta  nie J e s t‘obecnie lubioną i nad 
nią przenoszą czerwoną amerykańską, która jedna­
kowoż mało je s t dowiezioną, gdyż w ogóle w tym 
roku eksport z atlantyckich portów Ameryki na 
minimum się opiera. Okoliczność ta  przyczynia się 
najwięcej do tendeacji zwyżkowej targów angiel- 
rkich, gdyż od 4. września r, z. do teraz ekspor­
towano ze wszystkich atlantyckich portów Amery­
ki do Europy 650.000 kw. pszenicy mniej jak  w 
tym samym czasie r. 1875/6.

Londyn miał w poniedziałek i środę usposo­
bienie stałe, lecz mało obrotu. Sprzedaże naszej 
nadbałtyckiej pszenicy jeszcze nie przychodzą do 
skntku. W  LiwerpOoln, Hull i Leith notowano psze­
nicę o 1 sh. wyżej.

W  Nowym Jorku pauowała na pszenicę ten­
dencja zwyżkowa, mąka pozostała niezmiennie

Targi francuzkie miały usposobienie stałe w 
skutek małych dowozów ; P aryż  notował nawet za 
pszenicę i mąką wyższe ceny.

Targi belgijskie i holenderskie stałe, południo- 
wa-niemieckie niezmienne.

Berlin notował w początku niższe ceny na 
pszenicę i żyto, w Lońcu podniosły się tamże ceny, 
lecz tylko na pierwszy artykuł.

Na naszym targu  zbożowym były w tym ty ­
godniu małe dowozy a dobry pokup, w skutek 
czego doznała pszenica zwyżki o 4 m. per 1000 kil.

Płacono z 1000 kilo pszenicy jarej 212 do 
217 mrk., szklistej 217— 220 mrk., pstrej   do
— mrk., jasno-pstrej szklistej do 220— 223 mrk., wy- 
soko-pstrej szklistej do 222—226 m., białej 224—225 
m rk., Żyta moskiewskiego 151 — 156 mrk., krajowego 
163— 166 mrk., jęczmienia dużego 1 5 0 -1 5 6  mrk., 
czterorzędn, 142— 145 mrk., grochu na paszę —  do
— mrk„ w y k i ----------------mrk., owsa krajowego
— mrk., moskiewskiego —  mrk., koniczyny 
szwedzkiej za 100 kilo 000 — 198 mrk., czerwonej 
000 — 80 mrk., białoj 000— 146.

1 Uff U ;i.

Aleks. Makowski t Sp.

Wczoraj wieczór rada miejska lwowska wy­
brała 94 głosujących, 82, głosami, Aleksandra 
Jasińskiego prezydentem, a 67. grosami, Dr. M ar­
celego Madejskiego, wice-prezydentem, miasta 
Lwowa.

Już telegram, w porannem wydaniu Gaztty 
Narodowej umieszczony, doniósł o przyjęciu przez 
skupczynę serbską umowy, pokojowej z Turcją. 
Terai telegrafują z Stambułu:

K o n sta n ty n o p o l d. 28. lutego. Gdy 
umowę pokojową ratyfikowała skupczyna 
serbska z jednej strony, a rada tureckich 
ministrów z drugiej, więc jutro w południe 
nastąpi podpisanie t r a k t a t u  p o k o j o ­
w e  g o.

Wielki wezyr wydał okólnik, wzywają­
cy gubernatorów do skłonienia ludności, a- 
żeby jak najrychlej złozyła broń.

Wczorajszy telegrair podawał ja l  najszcze­
gółowiej, że niema być podpisany formalny trak­
ta t pokoju, lecz telegram księcia Milana do w. 
wezyra i ferman sultaóski mają zastąpić trak tat 
pokojowy. Zaszła więc nowa zmiana w formie 
zawarcia pokoju. Porta długo się opierając, przy­
stać musiała w końcu, aby obie strony forinainy 
podpisały trak ta t pokojowy.

Wezwanie do gubernatorów o rozbrojeniu 
się ludności, zapewne odnosi się do Bośnii i Her­
cegowiny, wątpimy bowiem, ażeby wielki wezyr 
kazał prywatnym muzułmanom, głównie w Buł- 
garji rozbrajać się, tj. składać broń, jak tego 
pierwotnie żądała Moskwa.

Itzkany d. 28. lutego. Mylnie wczo­
rajsza „Gazeta" doniosła, że drugie szyny 
kolejowe na liniach od granicy moskiewskiej 
do Dunaju są położone. Odbyły się tylko 
próby czy ćwiczenia kładzenia jednej szyny 
kolejowej obok dawniejszego toru, tak aby 
pociągi moskiewskie, zbudowane do szerszego 
toru, mogły iść kolejami i umuńskiemi Ka­
żdy budnik ma przygotowane szyny, śmby 
i inne przybory. równie jak i pomocników 
odpowiednich, tak iż na dany sygnał w 
trzech godzinach a nawet prędzej stanie tor 
szerszy do przejazdu pociągów moskiewskich 
z wojskiem.

Z miejsc, którędy wojska moskiewskie 
przechodzić lub przejeżdżać będą, wycofano 
zupełnie wojskowe oddziały rumuńskie

Dzień 28. lutego był pierwotnie przezna­
czony do przekroczenia Prutu. Lecz dnia 26. lu­
tego na przedstawienie z Kiszenie wa nadszedł 
rozkaz z Petersburga, ażeby się wstrzymać aż 
do dalszego rozkazu, ale wszelką gotowość do 
natychmiastowego pochodu zachować. Tak dono­
szą nam listownie z Jass, dodając iż nie ma ża­
dnej wątpliwości iż wojna bądź co bądź wkrótce 
wybuchnie, skoro się drogi poprawią.

Tymczasem w świccie dyplomatycznym przy­
pisują wstrzymanie się cnwilowe Moskwy powo­
dom dyplomatycznym, mianowicie rokowaniom 
między Anglią a Moskwą. Anglia sili się na wy­
nalezienie sposobu, aby Moskwa od wojny wyco­
fać się mogła. Zdaje się iż Anglia na wypadek, 
gdyby Turcja w pewnym czasie nie przeprowa­
dziła żądanych reform, proponowała Wopólną de­
monstrację flot na Bosforze, skoro telegram pół- 
urzędowy petersburgski z dnia 28. luiego doniósł 
(patrz niżej) iż gabinet petersburgski nie zado­
woli się taką formą egzekucji, gdyż nie odpo­
wiada ona programowi moskiewskiemu.

Uderzać musi najświeższy zwrot półnrzędo- 
wych i ministerjalnych dzienników austro-wę- 
gierskich w sprawie wschodniej. Rozumnją one, 
że gdy angielski gabinet zamierza wobec wojny 
turecko moskiewskiej zachować się biernie i 
prawdopodobnie tylko wtedy wystąpi z tej bier­
ności, gdyby potrzeba było bronić Konstantyno­
pola, to dla Austrji nic innego nie pozostaje, 
jak z konieczności trzymać się trójcesarskiego 
przymierza, i pod jego tarczą również neutralnie 
zachować się w razie wojny między Moskwą a 
Serbią. Z tego by się zdawało, że już Niemcy 
porozumiewają czy porozumiały się z Moskwą, 
a Austrja temu porozumieniu sekundować jest 
zmnszona.

Już powyżej nadmieniliśmy o traktacie po­
kojowym między Turcją a Serbią. Uderza prze­
dewszystkiem, że skupczyna serbska obradowała 
przy drzwiach zamkniętych w sprawie cały na­
ród obchodzącej. Widać iż nie chciano, ażeby 
argumenta, któremi rząd serbski popierał za­
warcie pokoju, były publicznie znane. Gazeta 
Lwowska umieszcza telegram prywatny z Wie­
dnia donoszący, iż książę Milan w przemowie 
swojej podnosił, że Moskwa p o z w o l i ł a  na. 
zawarcie pokoju z Turcją. Jeśli to się sprawdzi, 
to Moskwa uczyniła to przez wzgląd na Au- 
strję, aby okupić jej neutralność. Gabinet wie­
deński już od dawna oświadczał, że gdyby woj­
na turecko-moskiewska toczyła się i na teryto- 
rjum serbskiem, Austrja neutralności zachować 
by nie mogła, gdyż jej interesa byłyby zagrożone.

W sprawach wewnętrznych Austrji nad­
szedł tylko jeden telegram z Wiednia. Wiadomo, 
iż odrzuceniem przez Radę państwajjsprawy kolei 
Dux-Bodenbach, rząd z porządku dziennego wy­
cofał dalsze swe projekta kolejowe. Otóż teraz 
donoszą, że inaczej znowu się namyślił.

W ie d e ń  d. J . marca. W komisji kole­
jowej Izby niższej Rady państwa toczyły 
się wczoraj rozp-awy nad uregulowaniem 
stosunków kolei gwarantowanych. Podczar 
rozpraw minister handlu oświadczył, że w 
myśl życzeń ludności i petycji Izb handlo­
wych rząd postanowił nie cofać swych prze- 
dłożeń kolejowych lecz podda je pod decy­
zję Izby.

(Tylko u> jednej czfści wczorajszego nakładu 
drukowane):

W ied eń  dnia 28. lutego. Jutrzejsza 
półurzędowa „Politische Correspondenz" u- 
mieszcza telegram z Petersburga z dnia dzi­
siejszego : Jenerał Ignatiew wyjeżdża w tych 
dniach do Wiednia, Berlina i Paryża. Nie- 
prawdopodobnem jest rozpoczęcie akcji wo 
jennej nad Prutem w teraźniejszej porze 
roku. Z drugiej strony nie odpowiada to 
programowi moskiewskiemu, aby gabinet pe­
tersburgski zadowolił się wspólną demonstra­
cją flot w Bosforze.

B elgrad  d. 28. lutego w (południe.) 
Skupczyna przyjęła zasady pokojowe, ułożone 
z Portą, a zadania swego tym sposobem 
dokonawszy, została zamkniętą,

Belerrad dnia 28. lnteffo wieczór

Pod tą  da tą  donosi „Politische Correspon­
denz8 z Belgradu, że szybkie zamknięcie 
skupczyny po przyjęciu podstaw  pokojowych 
nie tylko było prawne, ale naw et polityczna 
konieczność tego wymagała, dla uniknięcia 
ekstraw agancji, k tóre m ogłyby stać się fa 
talnemi dla Serbii i rządu.

K onstantynopol d. 28. lutego. M ini­
s te r spraw zagranicznych zawiadom ił ponow­
nie reprezentantów  Porty  za granicą, że 
zupełnie bezpodstawne są wszelkie w dzien­
nikach obcych obiegające pogłoski o chorobie 
sułtana, blizkiej zmianie wielkiego W ezyra 

niespokojnem zachowaniu się ludności 
stambulskiej.

K onstantynopol d. 28. lutego. Zawie­
szenie broni w celu rokowań pokojowych z 
Czarnogórą przedłużone zostało formalnie 
na dni dwadzieścia, a  stós >wne rozporzą­
dzenia wydano. Delegowani czarnogórscy przy­
będą w piątek.

P rz y je c h a l i  dnia 1. marca 1877.
HOTEL'ZORZA: M. Czerniakowski i  Lisiczy- 

niec. F. Czerniakowski z Lisiczyniec. J . Trebisz 
z Prag:

HOTEL LANGA: E. br. Bronicki z Przemy­
śla. L. Hille z Krzeszowic. H. Grotjan z Drezna. 
L. Spitzer z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: A. Krajewski z Dą­
bia. K. Marmaro8z z Karowa. W. Rubczyński z 
R&dziechowa. H. T reter z Laszek. J . Trzciński 
z Leszuiowa.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Kostkiewicz z 
Trembowli. K. Grek z Nowoeiołek. M. Gawalewiez 
z Warszawy. T. Iżycki z Złotnik.

HOTEL PODOLSKI.- H. Laneri z Prnsinowa. 
Sz. Konopka z Wolkowa.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka-

W piątek dnia 2. marca 1877.
Po raz trz e c i:

H E I I O Ł K E R
Komedja w 5 aktach Aleksandra hr. Fredry, ojca.

O S O B Y .
Baron Mortara, bankier P. Dobrzański.
Pamela, wdowa Pn> Nowakowska.
Paroli, notarjusz P. Fiszer.
Barbi, agent P. Zboiński.
Cezar Negri, lite ra t P. Woleński.
Mario, sekreterz bankiera P . Kwieciński.
Monti, kapitan pensjonowany P, Konarski.
Otylda, jego córka Pni Wolefiska.
K lara Salvandor, żona ma­

larza Pni May.
Paolo, niemy komisjoner P. Zamojski.
Jegomość P. Sachorowski.
Oficer P- Nowicki.
Ulicznik Helenka Zimajer.
Żandarm P. Żymirski.
Dama Pna Waksówna.
Służący barona P. Dworski.
Ulicznicy, pospólstwo, przechodnie. —  Rzecz dzie­

je  się w Parmie.
Kospocznie t

Marcowy kawaler
Kemedja w I akcie Blizińskiego

Pociątok o godx. 7. wieczór.

k u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
W IEDEŃ 

godzina 10. minnt 
Akcje kred. 150 80. 
Union8bank — .— . 
Kolei Kar. Lud. 210.50. 
Franko-austr. — . —. 
soTy z r. 1860 — .— .
Staatibahn — .— . 
Ostbahn — .— .
Rubel papierowy — .— .

l j  marca 1877.
5 0  przed poindniem.

Anglo-austr. 70.25
Vereinsbank. — . —
Kolej połnd. 78.—
Losy tureckie. — .—
Oblig. indem. — .—
Wied. Tramw. — .—
Napoleondor 9 .87‘/i
Usposob. stale.

W IEDEŃ 1. marca 1877. 
godzina 2. minnt 35. po południu.

Akcje fran.-aust. — .— . W ęgier, kred. 122.25
Anglo-austr. 70 50. Unionśbank 51.—
Kolej Kar. Lud. 210.50. Nordbahn 180.—
Kolej połudn. 78.— . Kolej Attold. 95 —
Kolej E lio iety  132.25. Kolej Lw.-czer. 112.50
Węg. Nordostb. 93.— . Rudolfsbahn 107-j—
Wiener-Bauges. —.— . Węg. Ostban. — .—
Galic. indemniz. 84.40. L o syzr. 1864 131.75
Franco-H. Bank — .— . Verkehrsbafin 79.50
Losy tureckie 17.50. Baubank-Act. — .—
Koiej państw. 227.— . Bankyerem 5C.—
Wied. Bauver. — .—  Losy węgier. 71.50
Akcje kredytowe — .— . Marki memieckii et. 6C.60 
Rosyjski rubel papierowy 1.53 
Usposobienie; cisza.

Berlin, 28. lutego. Rnss. Banknoten 252.45. Cre­
dit. Act. 243.60. Lombarden 129.— . Galizier 86.10 
Steatabahn — Rumt ai er  12.20. Oesterr.-Bank- 
noten 163.60. Usposobienie — .

K a s a  K a l le .  T o  w .  k r e d y t o w e g o .
Kupuje. Sprzedaje. 

4*/, L is ty  zastawne po . 77 —  77 50
5 */, n n PO • 84 — 84 50

Lw ów , duia 1. marca 1877.

Pociąg! koiejowe.
P r s jc U o d ią  do L w ow a:

Z KRAKOWA: o godzinie f  minut 80 rano (pociąg po­
spieszny); e godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. lOmin. 86 przed południem (pociąg mieszany).

Z CZERNIOWIEG: o godzinie 9 minnt 65 wieczór (po- 
°iąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); o godz. 2 m. 50 popołudnie (pociąg mieszań-,-1

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj)-: o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 i pociąg nr. 4)

Z PODWOŁOCZYSk: (na dworzec w Podzamczu). o go 
dżinie 2 minnt 64 rano (pociąg osobowy)- o e-odz S 
m. 8 popołudniu (pociąg m ięs^ny). ’ g  S

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwows&i główny o 
godzinie 10 m. 33 wieozór (pociąg pospieszni) o godz 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy,; „ godz/ 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

O dchodaa z e  Lwowa*
DO KRAKOWA: o godzinie 11  min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pooiąg
m isw m  )• °   ̂ m*nat ^  po południu (pociąg

DO CZERNIOWIEG: o godzinie 6 minut 25 rano (po- 
°iąg pospieszny) -, o godz. l i  minnt 25 wieczór (po­
ciąg mięszany i ; o godz. 12  min. 3  >! z południa (po­
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minnt
5 rano (pociągj nr. 1 ); s godz. 6 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz lOmin. 37 
wieczór (pooiąg osobo wyj; o godz. 11 min. 45 w po­
łudnia (pociąg mięszany).



Lw ów, z Izby  handlo­
wej d n ia  1. m a rc a .

I  Akcje za sztuką. 
(bez kupona bieżącego.) 

Kobaj gal. Kar. Lud.
„ Lwow. - Czera. - Jassy 

Banka hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred, gal. po 200 zł
II. Listy east.zalOOzł. 
(ber. kupoaa b ieżącego) 

T»(w. kred. gal. 5 pr. w. a. 
.  -  -  * Pr- *• “•
* „ » 6 pr. okres.

Banku nip. gal. G pr.
I f l .  IAsty dłużne 

za 100 bI. 
iidl. zakł. kred. włość. 6 pr. 

w. a.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 !>r. 
losowanie w 15 lat 

"i.iw. kiad. mioj. 6 pr. w. a. 
I  V. Obligi sa 100 tł. 
Iniiomnisacyjne galio,
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr, 
1-osy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . 
Napoleoudor . •
Pół imperjał rosyisl 
Bubel rosyjski srebrny
Bubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srobro ................................
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 27. lutego. 

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 eł.) 

Kent. aastr. w bankn. 6 pr 
,  „ w sreb. 5 „

1839 całe losy (m. k. 
9  « 1839 */5 losu ,
« -r|; 1854 po 250 zł. 4 pr 
^ - 1860 „ 600 zł. w.a. 5 v

).83C „ 100 ,  ,  „
1:964 „ 130 „ „ *

Kenta złota 4 pet. . . 
Listy ?ast.3om.po 120 5 ,  
Oblig. indem. (100 zł.)
G a lic y j s k ie .....................
Bfikon. iisk ie  . . . .  
Inne publiczne pożycz. 
'A\fgier. po i ko,’, po 120 zł. 

5 proc.

{>» lalM OO

płacąj iąda.
7.1 r.

209 50 
111  —  

212  —  

211 —

21150 
113 -
215 — 
210 -

83 80 
76 80 
88 80 
87 30

9150

90 10

84 20 
89 50 
14 —
19 bO

6 76 
5 82 
9 83 

1 0 -  
1 72 

1 53</s

60 50 
1 1 8 -  
112 50

62 80 
67 20 

2 8 4 -  
284 — 
105 75 
108 90 
117 60 
133 60 
78 95 

143 75

84 35 
8 2 -

98 25

84 70 
77 80 
84 70 
88 10

98 —

91 10

85 20 
82 — 
15 50 
2150

5 88  
5 94 
9 95 

10 30 
1 82 

U 67,

61 50 
115- 
114 50

62 45 
67 40 

285 — 
285 — 
106 25 
109 20 
118 — 
133 75 
74 10 

14445

84 65 
83 —

98 75

placąj żąda.
zlr. w. a.

oż. prem. pa 100 zł. 
poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
lo-austr. po 200 zł. 120 
lenered. au. 200 zł. 

Zakł. kr. dla bas. i przeu. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aosŁ po 600 zł 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węeier. po 200 zł 
(lal. bank. nip. po 200 zł 
Dal. baskdlahaud.i przsm

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr ziem. po 200 zł. 
Kentem bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po GOOzł 
Banku pow.aust. po 200 zi. 
Unionbank po 140 zł. 
Verelosbank po 100 zł 

orkehrsb. po w. po 140 zł 
Wied. bank^tf. po 100 iJ

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zl. . • 
AlfOldzkiej po 200 zł sreb 
Doiestrzaósklej „ ,
Elżbiety ,  w. k.
Ferdynanda pulu. po 1000 

zł. ib. k. . . .
Frazc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200 

zł- n> k. . . .
Lw. Czer. a Jas. po 200 *ł. 
Mor. Szl. (oent.) po 200 
A ust. pół. zacb. po 200 zł. sr.

lit. B. po200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siódmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w a. 
3ildbabn po 200 zł. srebr. 
Traraway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł sr. . .
Węg. wseb. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Weatb.) po 

200 zł. w. a...................

Akcje przemysłowe.
Budo w.To w. aust. po 300 zŁ 

wied. .  100 
ICO,  tanich pom.

Listy zast. (za 100 zł.)
Boaenered.allg. ost.o pr. i .

,  spłac.w 38U t6pr.w a, 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w a . 

» ,  ópr. w. a

70 — 
16 75

70 -

•48 30 
122 60 
670 —

7050  
17 25

70 25

148 50 
123 — 
680

830

51 25

79 50 
50 —

832 -

51 50

8 0 -  
51 76

94 60

13150

1802 
11776

210 50 
112 —

111 50

104 —

236 —
77 —

78 -

95 50 

132

1807 — 
118

211 -

112 50

11175

105 -

237 — 
77 25

79

(2  60

05 
89 25 
76 60 
84 —

płacąj żąda
zlr. w. a

106 — 
89 76 
77 — 
84 60

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w . a 

„ Zak kr.włość.6pr,w.a. 
Bamt nar. austr. m. k. 6 pr. 

n * # w a. . .

Obligacje pie/wszeń- 
stwakol. (za 100 zł.) 

Albrechta po  300 zł. 5 pr.
100 zł............................

Aiflildz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Elżbioty po 6 pr. ar. w. a 

„ ern. 1862 6 pr.
„ era. 1870 5 pr. . .
,  em. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. in k 
,  ,  6 pr. w. a
,  ,  5 pr. sr.

Gal. K.L. 300*15 pr. ra. w.n 
,  II. em. 6 pr. ,
,  U l. em. 1871 3Ó0
,  lY.om.aSOOzł.6pr 

Lw. Czer. Jas. I. cm. 1865 
300 zł. 6 pr. Brebr. w. a 

Lw. Czer. Jas II. eu . 1867 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czor. Jas. III. em. 186b 
300 zł. 5 pr. srebr. w a, 

Lw. Czer. Jas. IY. em. 1872 
*00 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Budolfa po 300 zł. t  pr.
srebr. w. a,...................

,  era. 1869 pi; 300 zl 
6 pr. srebr. w. a. 

„ „ 1872 p* 300 zł.
6 pr srebr. w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 500 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak. kr. dis handlu i prz. 
Klary po 40 zł. ra. k. 
Keglevioh po 10 zł. a .  k. 
Krakowska po 20 zł 
Palffy po 40 ,  a
Rudolf* po 10 „ _
Kr Salin po 40 ,  3
St. Geuois po 40 „ ,
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . .
Waldstfein po 20 zł. ił  k
WindiszgrStz po 20 zŁ ,

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 n? \rk. . . .
Frankfurt 100 uiarł- 
HamburglOO mark. mark 
Londyn 10 ft. sterh . .
Paryi 100 fra:ik. . .

8 )
8750
9130

9626

6775
64—

£060 
9 0 -  
8360 
8 4 -  

10050 
9460 

1056 i 
10150 

■‘840 
97— 
9550

7725

77

6 8 -

75—

73

7 3 -
6976

16176
3050
1350
1475
2 3 -
1350
3750
1850

2 0 -  
22 
23—

6055
6055
6055
2445
4940

82 -
88—

9180

9650

68 -

64-0

91 -  
91— 
8 4 -  
8450 

101—  

9550 
1 0 6 -  
10175 
0880 
9750 
9580

7775

7760

69—

76—

7350

7350
6 0 -

16225
31—
14—
1525
2850
14—

3850
19—

21 -

23—
2 4 -

6085
6085
6085
2480
4955

Handel kościelnych sprzętów i paramentów
> 1 I I  H A  I . A  D Y M E T A

we LWOWIE poleca:
R z e ź b y  f i g u r a l n a  z  d r z e w a

olejno malowane w naturalnym kolorycie a to :
3 3 ? ’ F i g u r y  P a n a  J e z u i t a  I r i ą c e g o  w  g r o b l e

wielkości cali 24 27 80 33 36 42 48 54 60 cali
120 7,1.cena złr. 16 2 28 82 36 45 65 95

Pakunek tychże osobno od 1 do 5 zł.
boży w skale  z figurą łeżąeą P ana Jezusa

do wielkości cali 24 30 36 42 cali. ___
cena z pakunkiem zl 45 70 90 110 zł 

F i g u r y  Z m artw ychw stania  P an a  Jezusa z chorągiew ka, 
wysokie 24 cali bez trupiej główki . . 18 zl.

„ 24 cali z trupią główaą pod prawą nogą 20 zł
„ 28 cali także z główką 28 zł

Pakunek iednej figury zł. 1.50.
Stacji X IV . zuęki P an a  i Zbaw ic ie la . Obrazy olejny druk 22 i 

31 cali na płótnie 100 zł. 1516 1 — 6
D a f  i S W I E L E  k o ś c i e l n e  ~ W I

metalowe, ozdobnie malowane i złocone, z przyrządem sprężynowym za 
pomocą którego świeca stołowa wewnątrz włożona do szczętu czysto i j a ­
sno sie wypali. Wysokość tych świec jest rozdzielona

stopniowo na 70, 90, 100, 11”, 120. 130 centym,
cena za parę zł.

S Z P B Y C O W A N I E
Z ROŚLINY MATIOO 

P. ct C.'ie, Aptekarzy w Paryżu, [
8, ulica Vivienne.

I‘;v.v: itnwsiie z llś.4 drzewa r .snącego w Peru, leczy szybko i niechybnie; 
r/.tT/u-.,'. • i ruijupurft/.yws/.e i z;i- l̂ar/ale. Apteka (łfimnult et Comp. d a Iek»- * 
rs.v, k1.1[■/.;. jnriją iwvi:v.:ij /a|>Ny‘Aae_ bulsani kn|,aiwy za pomwiLi klejkłAa-iJ 
lo-ii. |'i-/>')<.• ii je pikuiU z es^rncji Matioo i bais«>;:m kopii wy.

PLoilki fe nieMkó ze zawsze skutkuj.! w jak najkrótszym czasie, ale na- 
wet n ie  ituj- t\le nieprzyjemnej woni balsamu Impaiwy.

Każdy t'lak..nik .'[iDtr-omy jest podpiseal ClpSlIiault e l  €'oill|7). 
hla miikiiie.iii liiv/.nyel: Fałszerstw i naśladownictwa żątlać «bv stempel 

r/.uk.wy iiałic i/.ki koloru niebies'ae/j;o. stosownie do prawa z !>>j Listopada 
marka iubryczua l ptulnis tilŁl \IAL'LT et CO.UP. znajdowały sî * na je­

dnej ety kecie.
Omdać nioina w głównych aptekach w POLSCE t w AUSTRYl,

^ T m iT n ż .T T T r iiM im iM łn iT T iiU titn i in n i t ‘ » r r n u n n n i i m m m nn»Q ll

i UTl i»i lłu-Uii m u  m iu i i iu u in i i i i iu m iS u m n f l

D o fu J  n ic  p r m i j i s t iO u y .

10, 12, 14, 16, 18, 20

C H L O R A L  w  1'E R E L K A C H  L IM O U S IN
w  F a r y ż i i  Rue Blanche 2.

HYDRAT E do CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 

ókntkuje. Dzieciom nioina go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardia i nio posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 2'5 ccntigramów Ckloralu.

n i r o p  C h o r a ł u  (1 gramm Hydrate de Cbloral w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.) 1 ^ 4  17 -

Dostać można w e  L w o w i e  w aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w i e  
aptekach pp. Trauczyńskiego i Kcdyka, w Czerniowcacb w apt. J. Golichowskiego.

22

W .
c. k. wyłącznic upr/.yw

I  O r y g i n a l n a  P a s t a  P o m p a d o n r .

Sławna od lat 150
jako jedyny środek leczniczy i konserwacyjny, zapomocą której za pisemną 
gwarancją wciągu 14 dni boz śladu usuwa się piegi, ostudy, pryszcze, dzióby, 
wągry, czerwoność nosa, w ogóle każdą nieczystość na twarzy. Pisem na 

f  gw arancja  daje takie ztpewnienie, że gdyby ta oryginalna Pastę Pompadour
II nie skutkowała, pieniądze bez przoszkody oddane będą. Cena słoika z prze­

pisem użycia 1 zł. iO~ct. u W i l h e l m i n y  R i x ,  wdowy po doktorze Ai-

M A A G E B A
prawdziwy, czyszczony

t r a n  z  w ą t r o b y
preparowany przez WILHELMA IKiAAGER we Wi dniu.

Przez pierwsze zuakomiteśui medyczne rozbierany ijako 
ła tw y  do s traw ien ia  także dzieciom szczególnie zalecony i 
ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek*) przeciw słabościom  p iersi i płuc, szkro- 
f  u łom , ftstudoin, czyrakom , w yrzutom  naskórnym , 
słabościom  gruczołow ym , osłabieiiiom  i.t. p. Flaszka 
po 1 '/Ar. w uioim składzie fabrycznym: Wieli, I le n in a rk t 
N r. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach k 'rzen 
nycb w monarchii. IU83 5 - C

We Lwowie do nabycia u pp. Zyg. Ruckera i Jak. Beisera 
apt.. iw handlach p. St. Markiewicza, K. Klimowicza, K Krzy­
żanowskiego, M. Marszalkiewicza i K. Gawlikowskiego i Ka 
rola Bałlabaua. W Drohobyczu apt. L Dobrzyuiecki i H. Bln- 
menfcld apt., w Stryju : p. Z. Drągowski aptekarz.

* ) ^ ' f n a j n o w a i y c h  c z a s a c h  n a p e ł n i a j ą  do  t r ó j k ą t n y c h  f l a s z e k  n i e k t ó r e  h a n d l e  z w y k ł y " ^ !  
i n i e c i y s r ł tŁ o n y  I r u o  i sp rz e d a j ;*  t a k o w y  p u b l i c z n o ś c i  j a k o  p r a w d * } w y  i c z y s z c z o n y  

tran z dorsphn, wyrobu M aniera * R |
A sic b y  z a p o b i e d *  t y m  o s z u s t w o m ,  u p r a s z a  s i o  t y ł k o  t« f l a s z k i  j a k o  p r a w d z i w y m  iri .

* n e m  w y r o b u  M a a g e r a  n a p e t n i o n c  u w a ż a ć ,  k t ó r e  n a  f l a s z c e  m a j a  e t y k i e t e .  k a p s l ą  n i * | - J  
k o r k u  i p r z e p i s  u ż y c i a  s  n a z w i s k i e m

bercie Rix. 1M5 1—8

we Wiedniu, A d ’ergasse 12, I I  piętro ive własnym domu. s s Towarzystwo

O O O O O O Q O O C X r a O :

Handel X

Towarow
Karola Bałłabana

poleca

swój obficie zaopatrzony

S K Ł A U

po cenie najtańszej z ry c h łą , 
i dokładną usługą.

Łaskawe zlecenia z 
prowincji usknteczniA na­
tychmiast , nielicząc nic 
za epakowanie. Towary 
kupione zaś za kwotę 
50 zł., wyseła f r a n k o  
do każdej stacji kole­
jowej. nas 3-?

Towary doborowe.
Osobne cenniki franko.

Z własnej fabryki

woskowe i stearynowe 
KOŚCIELNE i 
PO GRZEBO W E

sprżedaje najtaniej handel
Fr. Schubutba t Syna

L w ó w ,  R j u e k  4 5 .
Rozsyła cenniki szczegóło-

O freliko, lfiOO t

Dobra
w najpiękniejszem położeniu na Bukowi- 
uie, pod* bardzo korzystnemi warunkami, 
na Mołdawii blisko gianicy po 9 duka­
tów morg najlepszej ziemi, nabyć można 
za pośrednictwem agronoma i Iasomistrza

I >  ^  1> y
od 15 cali w górę w yłączn ie  ua klepki 

p rzy d atn e  poszukują  się 
Ł askaw e zlecenia pod adresem  ulica 

Ruska, 1.856 C a c r n l o w c e  (Bukowina, 
1567 1 — 15

p l a s t e r
ODPROWADZAJĄCY zTHAPS1A DA REBOTTLLEAU

Przygotowany przez LE PEBDRIF.L |

B  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 

Skład centralny w Paryżu na ulicy
Stę Mcrri, 4.0 i we Wfłzyst-

Os kich aptekach. 1001 1—44

i Zdolny ogrodnik
Czech, średniego wieku, żonaty, poszukuje 

| posady do większych ogrodów. BliŻBza 
. wiadowość pod adresem : J .  R .  post re­

stante C h o d a c z k ó w  w i e l k i ,  a od 
1. marca u Ttofila Łuckiego we Lwowie.

1514 2 - 3

Pili'fi k o n i  Na sprzedaż realność
powozowych

pod 1. 7 4 * /. — 4 ,  d r o g a  W a ł e c k a  
w e  L w o t t i e  1404 9 -  20

miArv do unrzcdania 1 m“«)wauym dworkiem i oficynami pią- sze^im stf] m iary  ao sp izeaan ia . trowemi Zawit,rtijącemi 30 pokoi i 10
B liższą  u  ladoiuos udzieli re - kuchni, przytem ogród owocowy i warzy-

zydent dom ul. 18. u lica  K opern ika , wny przeszło trzy morgi mierzący * o
1526 8—3 ranżerją i obszerną lodownią murowaną

---------------— ----------------------  — Bliższa wiadomość u adwokata dr.
Poszukuje się d z i e r ż a w y  T e o b a l d a  H l e m i l i k i e g o .

i i ?s 2- «S- fe I

s s i j  t l i

A P T E K I
w jeduem z 
Bukowiny.

Listy adresować 
Z . K . „apteka pod 
LWOWIE.

większych miast Galicji lab 
1553 2 - 3  

proszę pod literami 
Złotym Lwem“ we

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie 

P igułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Bebaut, rue 
8t. Quentin 24. Wymagać należy aby 
piguiii Cauraina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj- 
iłował się napis Caurain. 1008 9—4

W Paryżu o. Bebaut, rue St. Quentin N.25.
Dostać iuoina we L w o w i e  w aptece 

p. K .  ł ł l i k o l a s e k a ,  w K r a k o w i e  w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re­
dyku; w P o z n a n i u  w apt. dr. Mankie 
wicza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
i Krunzosa.

Najrzetelniejsza i największa 

w ie d eń sk a  fa b ry k a

ntebl i  żelaznych 
Reichard & Co.

w e W ie d n ia ,
III. Bez. Marxergasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrowane-cenniki bezpłatnie.

1171 39—104

Znakomite powodzenie

m m i
jest 1019 52  18

Mączka ryżow a
przygotow ane z B izm utem  ,

dla togo to działa szczęśliwie tia skórę
nlwdostrzeżona przystoje do

c i a tK  nadaje

cerze świeżość naturalna.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na ałley dc La F a i r ,  9.

Dostać można w magazynach galanter. 
PP-K a m i l a  S t r z y ż e w s k i e g o ,  L a  

K. B a y e r a

Ten nowy i silny środek terapeutyczny wywołuje mocne podrażnienie sz tu­
czne n» skórze, używa się z pomyślnym skutkiem, w leczeniu chorób pier­
siowych, reum atycznych, bolach  w stawach, w (słabo­
ściach dychaw ek i we wszystkich chorobach, które wy­
m agają odprow adzenia na zewnątrz. 1931 3—o

Naśladownictwa są liczne, szkodliwe i niebezpieczne. Żądać należy mar­
ki fabrycznej i podpisu LE P E łlD R iE L  et KEBOULLEAII, w Paryżu, rue 
Milton, 9, we L w ow ie w aptece p .Karola Mikolascha, w K rakow ie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i Redyku, w C zcrnlow cach w apt. p. Golichowskiego.

łooooooooooooooooooooooo;
M i i i i f o r  w j s i i b t i s y

c i .  uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupujo i sprzedaje

w s z y s t i k l e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami aąjprzystępniejszemi.

0 *1.  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipę,a 1868 Dz. PP. XXXVIII! N. 93, 
i uajw. post. 7. dnia 17, grudnia 1871, mogą być użyte dó lokowa­
nia kapitałów fuuAusssowych, pupilaruyeh, kauc.yj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucja służbowe i w ad ja  —  są w tymże kantonie do nabycia.

W szystk ie  polecenia z prow incji w ykonu ją  
się bezzwłocznie po karnie dzieunyia, bez doliczesila  
prow izji.

Galicyjskiej kasy %alic%k»wej
21. n l lo a  H a l i c k a ,  p-zjjmujo

Wkładki na książeczki oszczędności
o«l j e d u e g o  z l. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

<*7o 3-diłiow em  wypowiedzeniom, 
1 4 -  „ 1220 1 0 - ? , j

członków oprocentowują się od . dnia

po 
po
po 8 %  z 30- 

Udziały z;iś 
pierwszej wkładki.

Pod tuni sumemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali­
cyjskiej lasy zaliczkowej

wkLulki na dział zastawniczy.

[ y X H H K K H K K K K K K  K K H K K H K K K K l O 1,

F O S F O R A N  Z E L A Z A
P. L E R A 8 ,  Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.
Środek ten w s tan ie  ciekłym  bez sm aku  żadnego , podobny do wody m in e ra ln e j, łączy 

w sobie p ierw iastk i w yrab iające krow i kości. Ze w szystklęh proparatów  żelazistycli Jesl 
on najw ięcej rac jona lny  i d la tego  to przyjęty  zosta ł p rzez najznakom itszych 
B ardzo dobrze się  nadaje  do tem peram entów  m łodych panienek d e lika tnych ,

lub b rak u  reg u la rn o ,c i.

1209 23 -V

IOOOOCOOGOO

Krzez na jznakom itszych lekarzy, 
pan ienek  d e lik a tn y ch , których 

rozwój c iała je s t t ru d n y /lu b  został spóźniony, d la  pań  cierpiących na  nieznośne boleści 
żo łądka, pochodzące z b ladaczk i, w yniszczenia, b ia łych  upław ow  lu
d la  dzieci b ladych , w ątlej ‘ ’ .....................................
z niedokrw 1"* 
tniejsze
Oto są  p rzym ioty , d la których użycie je^o zaleca ją  lekarza.

Dla un ikn ien ia  licznych fa łszerstw  i naśladow nictw a, żądać aóy  stem pel rząd o ­
wy francuzk i koloru niebieskiego, stosow nie do praw a z 2u L istopada  IS73, m arka  
fabryczna i podpis G R IM A U L T  e t COMP. z na jaow ały  s le  n a  jeanęi e trkeoie .

Dostać n w żn a  w  g łó w n ych  ap tekach  w  P O L SC E  i w  A U S T R Y L " J

Od pewnego c/.usu o^łassaja wied îiskie i 
Kriny o sprzedaży jnfiw.lziwych włoskich lustru- 1 
uieiitów muzykaluycR t)l!AUINA. t;* * « przeto po- . 
wodowanym obwieścić i od ztudień r. T. puliii- 
c*uo*tfi o*tr*Vdr., >,c główny skład m«go wynalazku i

a . b a t e r  
K M i li o l a*,c,h »

)B K e i n t u o h a  
) na ,  w tkłailzie 
Gwowie, w Czeruiowcncb w aptece T 
G o l i c h o w i k i e g o .

Pierwsza Spółka wyrobu cegieł maszyno­
wych i towarów glinianych ,M7 2_c

p r z e n i o s ł a  s w o j e  b i u r o  i  k a s ę  z kamienicy pod 1. 10 ul. Kościu­
szki (dawuiej Freuda) d o  f a b r y k i  w ł a s n e j  S l i l l e r ó w k a  zwanej 
pod 1. 1 . n l .  S n o p k o w s k a ,  gdzie zamówienia i s p r z e d a ł  c e g ł y
uakateczuiane będą po cesach zniźouych, odpowiednio do obecnych stosunków.

:xxxxxxxxxxxx
£̂ \ .

Bracia Langner]
hlica H a l i c k a  I. 19, polecają: 

R ękaw iczk i pragskie i wyr. własnego. 
K raw atk i i Szaliczki.
K ołnierzyki, M anszety.
Koszule męzkie białe po 1.50, 2, 2.40, 

2.8 ’, 3 i 3.20.
Kolorowe Oxford nrawdziwe z 2 osobn.

kołnierz, po 2 zł. 80 c.
€hacbe-nez jedwab, chustki na szyję 

po 1.‘0 i wyżej.
Cenniki posyłamy na żądanie franko. 

ćamówienia z prowincji załatwiają się 
)dsvrotuie. 132J 6 —V

EKONOM,
obznajomiony w różnych gałęziach tego 
fachu, zarządzał przez lat 26 samoistnie 
gospodarstwem, poszukuje posady od Igo 
kwietnia 1877. Bliższej wiadomości udzie­
lić raczy p. A d a m  M i j a k o w s k l  w 
R z e s z o w i e ,  na Ruskiej wsi. 1552 1—3

D r z e w o  lu lk o w e
rąbane i całe stosy, suche w grubych 

polanach, poleca 
Ułówny skład przy ułicy Solarnej Nr. 11.

Zamówienia na takowe przyjmują,:
F. W. KRÓLIKOWSKI, przy ulicy Kopernika.
M. BAŁŁABAN, plac Marjacki.
KAROL BAŁŁABAN, przy ulicy Halickiej.

Za dobrą miarę i odstawę punktualną i rzetelną, zaręcza

M ,  B e n d e L

O C A R IN A
ua klur* j obecnie dają  koncerta w Paryżu. xnaj- 
duj» jedyn ie  u pan* ED. WITTI5, w« W i « a n j „ 
ta lem  w szystk ie  inne *achw aU nc fabrykaty  pod ' 
tym nazw iskiem  są  naśladow aniem  oryginału .

K a i d y  m ój  i n s t r u m e n t  o e s y s ł y c h  t o n a c h ,  
p l e m  f a b r y c R n y n

5Vażne dla gorze lń !
Z n a b y teg o  p rz e z  nas c a ł e g o  z a k ł a d u  d l a  r e k t y f i k a c j i  s p i r y t u s u  , w d o b rac h  

k a m e ra ln y c h  L e n k o i i t z  pod C’* e r n i o w c a u i i ,  z a m ie rz tm y  ep rzed i.ć  z n a c z n ą  ilośż m o -  
s l ę * n y < h  a l c m b i k ó w  t ł o  d e s t y l o a a u l a  (K u p fe rb la se n ) , r u r  m t e d z i a u y c h ,  1 1 1 0 - 
s l ę i i i y c h  z w r o t n i c  M essit.g w ech se l) , r l i l o d s i k ó i r  z  r u r a m i  w ę ż o w a t y m i  (K łih lcy - 
iu ifler u n t  S c h la tig e n ro h ren ) r o z e r w o a r i i w  n a  s p i r y t u s ,  b e c z e k  d o  t r a i i s p o r t u  s p i ­
r y t u s u  itp . itp .

\Vszystkie te przedmioty były bardzo mało używane, a dla gorzelń ią nadzwyczajnie 
przydatne.

I ;  6 -  o p a l r z o u y  j e a t  n a s t ę p u j ą c y m  s t u
Wfi

O i u s .  D u n a t i
INYENT0' E. FAURE- BUDRIO

V, uszanowaniem Gia§eppe D onati. 
Podług mojej drukowanej i łatwej 

szkoły mogą dyletanci w .30 minu­
tach, niemuzykalni w kilku godzi­
nach grywać najpiękniejsze meludjc.

Oryginalne ceny fabryeruo włącznie 
z drukowaną szkoła: 1121 4 - ] 0
Ko r  u . iii. '  iv. v. vi. vn.

Ił. , ■ 1.50, Z.—, " Z.10,
jj,Ę T  Do akompanjowania przy ior 

tepianie Nr. Y. jest najodpowiedniejszy.
Zeszyt nut dla niemuzyków zuatoso- 

wauy do Nr. 1. i 12. i  i 2 melodiami 40 c. 
Jeneralny Ajent dla Austr.- 

Węgier i Niemiec
E d .  W i t t e  w c  W i e d n i u ,
Stadt, Yerlang. Karntnerstrasse 59.

Wygyłji się Ł» gotówką lub ta zsticzmlcm 
H urtow ni kupcy o Ł r z y m a j a  raba t.

J a k u  dowód r i c t e l n o ś c l  m e g o  p r a w d z i w e g o  
w ł o s k i « g o  i n s t r u m e n t u ,  o b o w i ą z u j ę  s i ę  w s z y s t k i e  
i n n e  s a c n w a l a n e  t a k s w a n e  „ O c u r i i ł a *  d o s t a r c z a ć  
s ł t u k ę  p o  .<0 d o  1 od  A r .  I . do VII.  s e t k a m i  
jeszcze Łaniej

1355 4—6
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I c .  b r e t o n !
Breyetó 8. G. D. G.

F a r b y  r o ś l i u u e
u l e p s z o n e

Dla cukierników, 
do l o d ó w  i s o r h e t ó w ,  

uznane » a  n i e s z k o d l i w e  d l a  
z d r o w i u .  10 medali u a  w y s t a ­
w a c h  powszechnych w Paryżu, 15 rue 
Montorgucil. 1023 20—2(.j

Dostać można we Lwowie w aptece !
1*. Mikolascha i w cukierniach pp. Bj 
Rotlendera i Kosteckiego. ffi

5£ZHfó££25Z»I2H5Z5SBZS2525Z£3B>

Chęć kupienia mających zapraszamy do skorzystania za sposobności. BI ż-ze objaśnienia 
udzielamy najchętniej.

L a n g e i i h k b  W i t l t o p ,
w CZERNIOWCACH.

Ł03 4 -5 Kantor w domu L  Mikulrgo.
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Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e ,  u l i c a  W 1 a ł o w a  i .  - 4 = ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875
wydaje następujące

a sy g m a ty  k a s o w e
o procentowe za 8-dniowem Ayypowiedzeniem 7
6  3 0
0u 01 9 0

zaś
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Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedziały redaktor Jan Dobrzański.

wszystkie w obiegu bodące 7°|0 asygnaty kasowe oproeen- 
towują sie< po 7°|0 tylko do dnia I. czerwca J 875,

 ̂ ^ 4?̂  teimmu po 0'»#a z OOdniowem wypowiedzeniem.
L w ó w ,  26 . lutego 1876,

Dyrekcja.
 o H n n H M n n M M a M M H n i

l  drukarni , Gazety Narodowej® pod zarządem A. Skerla,


